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Nr 5 Wydanie L Rok 69 Piątek, dnia 6 stycznia 1939 

Na wieczny spoczynek 
Wielkiego Wod.za Naro 

" W 8. r s z a w a. (Tel. wl.) 
Ustalono ostatecznie szcze­
góły dot. pogrzebu. Wagon 
z doczesnymi szczą.tkami 
Roma.na Dmowskiego bę­
dzie przyłę.czony do pocią­
gu osobowego, wyjeżdżają­
cego o godz. 14.40 z Łomży. 
Pociąg ten przybędzie na 
dworzec wileński w War­
szawie o g. 18.18 w czwar­
tek. Trumna zostanie prze­
wieziona do jednej ze 
ś~ię,tyń . W sobotę z rana 
pcj nabożeństwie żałol1n~-m 
iwłoki zostanę. przeniesio­
ne z kościoła na cmentarz 
na Bródnie i złożone w 
grobie rodzinnym. 

W Łomży bawi jako ue­
legat naczelnych władz 
Stronnictwa Narodowego 
b; wielki oboźny OWP, 
s..dw. Dębski. Zaję,ł się on 
~nizowaniem uroczy-

na Ziemię Łomżyńskę., re­
daldor "Sprawy I{atolic­
l\.iej" Stanisław Majchrow­
ski i Jan Napiórkowski, 
prezes grodzki "Pracy Pol­
skiej" w Łomży. 

. Dekorację katedry łom­
żyńskiej wykonają człon­
kowie Stronnictwa Naro­
dowego i '"Pracy Polskiej" 
pod kierunkiem artysty­
malarza Tomkiewicza z 
Wilna, który zrobił szkic 
głowy Zmarłego. Artysta­
rzeibial'z Jan Wleciał zdjął 
maskę pośmiertną Romana 
Dmowskiego i wykonał od­
lew prawej ręki. 

st~ci pogrzebowy~h na t.e- Roman Dmowski 11 a łożu §mierci 
r.eme Drozdowa 1 Łomzy 

W środę o godz. 7.15 
przystą·piono do zaplombo­
wania trumny. Obecni byli 
ks. dyr. Henryk I{ulbad, 
kapelan ks. biskupa Łu­
komskiego jako jego dele­
gat, Mieczysławostwo Ni­
klewiczowie z dziećmi oraz 
adw. Dębski. Do trumny 
Romana Dmowskiego, o­

łę,cznie z Komitetem Ob:r~v atelskim, na którego czele stanął prof. 
Antoni Skiwski. W skład komitetu wchodzą: prezes okręgowy 

, "Prll.cy Polskiej" w Łomży, dr .Emil Glowaclti, ks. kan. Roszkow­
skf; Jan Strzelecki, kierownik organizacyjny Stron. Narodowego 

statniego członka tej rodzi ny, ~dożono pamiątkę rodzinnę., r yngraf 
z wizerunkiem św. Walen tP.gO, przechowywaną z pietyzmem od 
wielu pokoleń. 

(Ci~ dalszy na str. 2) 
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Pogrze 

śt.. 
Romana Dmowskiego 

z Archikatedry Warszawskiej do grobu rod~innego na cmentarzu 
bródnieńskim odbędzie się w sobotę, dnia 7 stycznia 1939, o godz. 12. 

Nabożeństwo żałobne w Katedrze św. Jana rozpocznie się o 
godzinie 11. 

W czwartek, dnia 5 stycznia rb. Trumna Romana Dmowskiego 
zostanie przeniesiona z Dworca Wileńskiego (godz. 8,18) przez Most 

• 
Poniatowskiego, Nowy Swiat, Krakowskie Przedmieście~do Katedry. 

Niech w dniu, w < który Dl Trumna Romana 
Dmowskiego spocznie na cmentarzu, Naród Pol­
ski skupi się w Olodłach za Jego duszę. 

"Apelkomiletu uroczvsiości pogrzębowY'ch' 
W Związku z pogrzebem komitet organizacyjny uroczy­

. stości pogrzebowych zwraca się z apelem do społeczeństwa 
:stolicy o godne uczczenie pamięci-Romana Dmowskiego 
przez tłumny udział ·w żałobnych uroczystościiach, udekoro­
wanie domów i ollien flagami oraz portretami Zmarłego, 
kwiatami i zielenią. 

Wobec zapowiedzianego zjazdu nal"odowców z całego lira­
J.u pociągami popularnymi komitet prosi o zaofiarowywanie 

dla uczestników pogrzebu "water pod adresem liomiłelU1 
Złota 30 m. 37, telefon 218-778 Komitet urzęduje od godz • 
9-2' bez przerwy w lokalu Zarządu GłóWnego Stronnictwa 
Narodowego w Warszawie, Al . .Jerozolimskie 17, tel. 98-690, 
98.790 i 99-154. 

Udział w pogrzebie orgaliiz"ri i stowarzyszeń nal.eŻY 
zgłaszać do komitetu. Komitet prosi o zastosowanie się do 
zarządze'l pogrzebowych. 

E sporłacia zwłok 'Rom 
'Ve wlorek o godz. 10,30 ks. prał. 

Krysi.ak odprawił przy zwłokach w sa­
Jonie drozdowskim, przerobionym na 
kaplicę, cichą mszę ŚW., po czym od oł­
~,arz·a wygłosił krótkie przemówienie. 
1'rzemówienie to podajemy poniżej. 

czów, na. ręku niestrudzonej p. Marii, 
która. przez długi cws była mu pnl.Yv­
dziwą siostrą. miłosierdzia, ba czymś 
ponad siostrę, bo nazywał On ją. mat~ 
ką. swoją. 

Cała Polska we wdzięcznej zacho­
wa poamięci rodzinę Niklewiczów, tę 
ich opiekę nad Romanem Dmowskim. 

Nie mogę też zapomnieć o tym za­
szczycie, że oto mogę administrować 

Oto koniec już mocnym ludżiom. sakramenty święte śp. Romanowi 
Czas, aby odpoczęli. Dmowskiemu, które przyjmował On z 

Przemówienie ks. prał. Kry­
~iaka nad trumną Dmowskiego 

Homan Dmowski. Komu w Polsce wielką. wiarą. i z widocznym rozrzew-
. nieznane to nazwiRko? nieniem, a dodać taltŻe muszę, jakże 

Reprezent<nvał Polskę w Wersalu. serdecznie. Całują.c moją. dłoń kapłań. 
ltv.liał n.:1 celu złączenie rozdartych ską. tak, że tego ostatniego uścisku 
;t;iem polskich w jedną. całość. cUoni już nie zapomnę· 

W Londynie, F,aryżu, Rzymie, a na- Roman Dmowski nie żyje. 
;wet w \\'aszyngtonie zabiegał i pra- Ale to nieprawda! On ż:,fje i żyć hę-
cował nad tym, aby z pomocę, mo. dzie: żyć będzie w dziele Swoim, pi-
carstw sptzyjaźnionych wskrzesić sma.ch Swoich, we wdzięCZllych ser-
.... l k cach wszystkich Polaków. Pokoleniu .ro s · ę· k 

Sformował we Francji stutysięcz- prze -azywać będzie wielkie imię Je-
ną arnlię polską., dowództwo nad nią go, pracę Jego, Jego zasługi dla Pol­
o.ddając w r~ce gen. Hallera. Uzyskał, ski. "CJ.arissimum lumen Poloniae" -
. P l k t ł t "Na.ijaśniejsze światło Polski" - nie ze o b -a zos a a uznana za s ronę 
~·alcz;.}cQ. przez m oc·arsŁwa. zgasło, jeno na. chwilę . pokryło się 

Slm""cm dość powiedzieć: On J){Jct- czarnę. krepą Ża.łoby narodowej. 
pisał Traktat Wersal ski i Polska przy. Świecić ono będzie coraz jaśniej, a 
wrócona została do życia. w promieniach tego światU!. rosnąć bę-

Oto leży przed nami Roman Dmow- dą i dojrzewać cor,az to nowe kadry bo­
ski, ule pamięć po Nim będzie czczo- hat.erskich synów Polski, któr~' ch z,ada­
IlU. \,"szak nie hyło zebrania, którego niem b~dzie budować wciąż tę Polskę 
nie k011C 7. 0110 0kr7.~· ldem: "Niech żyje Wielką., której granic~ On w~'tlmął, 
Roman Dmo"'"kil" Spoczął oto na której wizję wspaniał~ w umyśle ge­
tym l,atafalku zakończywszy swój riialnym począ!, a którą. to w kształcie 

.. pracowity żywot. realnym stopl1l0WO, ale wytrwale przy-
rmarł nie na zamku królew::;kim, I oblekać mamy. 

ani w jakichś dobrach, lecz pod go- To Jego testament! 'Vykonamy go 
~ci.nn~· Tń dachem d\\"Olll na lonie prv.)'- Jlajsumienniej pomimQ wszelkich prze-
~.Aeiclskiej rodziny państwa Nikicwi- szl~ud. - - . 

Dzieła Romana Dmowskiego zni­
szczyć ni~podobna, jak nie można zni­
szczyć ducha. 

A więc, żałobni hracia narodowcy, 
dziś u trumny Romana Dmowskiego 
ślubujemy sobie mocno trwać w tej 
pracy, którą z.a Jego przewod<lm roz­
poczęliśmy, nie zrażać się żadnymi 
przeciwnościami! 

Gdy jeden zginie, nowych dziesięciu 
stanie na jego miejscu. Niech obóz nasz 
rośnie z dniem każdym. Niech nie bę­
dzie w Polsce Polaka, który by nie uwa­
ż,al za honor być realizatorem wi~lkiej 
idei Romana Dmowskiego. 

A tak piękną., tak rozumną, tak 
zbawczą jest ta id€a Jego, że, jak widżi­
my, przeciwnicy Jego posługiwać się 
nią. poczynaj Q,. 

Nie żyje Roman Dmowski! Umarł 
ubogo, ale opl,akiwać Jego będzie cała 
Polska: "Grób Jego będzie sławny". 

Każd,a dusza pl'awdziwie polsk,a 
wzniesie Mu w sercu swoim pomnik od 

,spiżu trwals1,y, a wy, żałobni bracia 
narodowc)', zamiast dotychcz,asowego 
"Niech żyje" odmawiać h~dzie'cie na 
każdym zebrani.u ,,\Vieczny odpoczy­
nek racz Mu dać, Panie, wielkiej Jego 
duszy". Zasłużył On na t~n odpoczy­
nek, zasłużył i na nagrodę, którą. odda 
Mu sędzia najsprawiedliwszy. 

Następnie wyruszył kondukt pogrze­
bowy prowadzony przez ks. prał. Kry­
siaka. \V Łomży cale duchowieństwo 
W) szło na spotkanie konduktu. 

(el) War s z n \Y a (Tel. \,"1.) Do 
Łomży wyjechała dclegacj,o, wl~cl? 

Stronnictwa Narodowego w osobach 
prezesa Rady Naczelnej prof. Folkier­
skiego, ' prezesa Zarządu Głównego 
·adw. Kowalskiego, wiceprezesa dra 
Bieleckiego i prof. Staniszkisa. Wie­
czorem wyjeżctż,a do Łomży b. poseł 
ks. prał. Antoni Wyrębowski, który 
podczas nabożeństwa żałobńego w ka­
tedrze łomżyńskiej wygłosi kazanie 
pożegnalne. 

Zostało już ustalone,. że zwlold b~­
dą przewieZione cIo katedry św. Jana, 
gdzie w boczne.i kaplicy będą w~rsta­
wione na widok publiczny do soboty . 
W sobotę o godz. 10 nabożeństwo ża­
łobne odprawi ks. arcybiskup ' Gall. 
Pożegna \" kościele Romana Dmow­
skiego ks. prał. Marceli No\yakowski. 

Pociągi popula .. ne 
na pogrzeb do stolicy 

(w) 

War s z a w a. (TeJ. wł.) Zarządy 
Okręgowe Stronnictwa Narodowego w 
całym kraju organizują. nadzwyczajne 
pociągi - clo \Varszawy. Ministerstwo 
Komunikacji wydało wczoraj polece­
nio do po~ZC'7.t'gólnyc·h dyrekcyj PKP, 
aby pocią.gi takie na żądanie uru­
chomić. 

Dotąd zostały zgłoszone iJociągi 7.: 
Krakowa, Lwowa, Katowic, Lublina, 
Kielc, Radomia, Opoczna, Łodzi, Po­
znania i Gdyni. Inne ośrodki jak sły­
chać, przygotowują. jeszcze dalsze po-­
ciągi. (w) 

\V a r s z a w a. (Tel. wł.) Wiersz 
Konstantego Dobrzyl'lskiego "Ostatni 
apel" drukowany w "Orędownika", 
przedrukował w środę "Goniec War­
l'Izawski", a w czwartcl{ ,,\Yarsza\Vit,i 
Dziennik Narodowi'. (~l , - --



Prasa w hołdzie Romanowi Dmowskiemu 
Łamy całej prasy polskiej poświę­

cone są. nadal Romanowi Dmowski.e­
mu. którego postać duchowa, jak słup 
granito\'t'y, wyrasta nad Ojczyzną.. 

"Siła fatalna" 
Lwowskie ,.S ł o woN a r o d o w eh 

pisze o "sile fatalnej" myśli Dmow­
skiego: 

,,~Irśliciel polityczny, ujmują.cy wy­
'darzenia w szeroki ej skali światowej 
i pl'zelewający owoc swych głębokich 
rozm~' ślail w ksią.żki proste i jasne. 
podjął \V 1', 192fi wielkie dzieło przeor­
ganizo,,'ania obozu nacjonalistyczne­
go, by PolskI;) uodpornić na niebezpie 
czellstwa ('zasów nadchodzą.cych. Dal 
temu ruchowi ideologię i hasła pro­
gralllo"ve, z\\'iąza t go silnie z katolicyz­
mem, wyposaż~' ł w sprężystą organi­
zacjI;) i zaapelo,,'ał do młOdych. I oto 
przelala sil;) przez zi.emie polskie potęż, 
lla fala idealizmu narodowego, burząc 
1Ia<;0,,"c przegrod~ • .- i usuwając wpływy 
mi~dz,\'Ilarodówel{, żydostwa i masone­
rii. Polska zmi.en iła swe obI icze ducho­
we, nacjonalizm narzucił swe hasła 
nawet swym przeciwnikom politycz­
nym. Siła fatalna myśli Dmowskiego 
poprzez wil;)zienia i prześladowania 
trn1mfuje po raz wtóry. Dmowski 
mógł umierać z wizją. bliskiego lUZ 
zupełnego zwycięstwa idei narodowej 
i ob,ozu narodowego w Polsce. 

"Zabrzmi nad Jego trumną Hymn 
Młodych, h~'mn Polski walczącej o 
wielkość, Skupi się jeszcze silniej prz)' 
swych sztandarach Stron. Narodowe. 
by walczyć o wypełnienie testamentu 
s,,'ego \Vodza. Jego rozkazy poprowa­
dzą dalej szereg walczących, Jego 
myśl będzie zdobywała dalej Polsl'ę, 
pamięć o Nim nasz obóz karmić jak 
przepiGkna legenda, Był to wódz bez 
bla",ku pióropUl'za, bez teatralnych ge· 
stów, bez aparatu jarmarcznej rekla­
my. Człowiek skromny i prosty. Pierw­
szy liołnierz w służbie Nal"Odu. Mogli­
byśmy zapytać za poetą: 

"Kto tak drugi bez świata oklasków 
się godzi 

Iść, taką Obojętność jak On mieć dla 
świata, 

Być sternikiem duchami napełnionej 
łodzi 

I tak cicho odlecieć jak duch Odlata' .. 

"Łódź, którą. On pchną,! swym wio­
słem, płynie dalej. Myśl, którą rzucił, 
działa w milionach narodoweów jak 
siła fatalna" która Polskę przerobić 
mUSi i przerobi w Polskę narodową." 

SzJ(oła charakterów 
"G ł o s L u b e l s k i" stwierdza, że 

szkoła Dmowskiego to brła szkoła 
charakterów: 

"Kazał nam służyć Polsce dla słu:i.­
by, dla obowiązku, nie dla nagrody 
czy korzyści, oddawać Jej wszystkie 
siły. Sam służył Jej przez całe żrcie. 
Sformułował ten nakaz w swym dziele 
"Polityka polska": "Trzeba myśleć, ja­
ką będzie Polska, a nie czym my bę­
dziemy w Polsce". 

"To jest testament Dmowskiego dla 
dziSiejszego i nadchodzących pokoleń. 
My - Jego uczniowie - zostaniemy 
mu zawsze wierni." 

Dmow~k6ego 
zza grobu zwycięstwo 

Na łamach "Kuriera 'Var-
s z a w s ki e g o" Antoni Bogusła\V~.kj 
pisze o Dmowskim: 

"Podstawowa polskość jego myśle­
nia dała podwaliny przeciwstawienia 
się judaizmowi we wszelkich jego po­
staciach. Ona też również uczyniła r.eń 
nicprzejednanego wroga germani:r.mu. 

"Te dwie :;prawy są do podkreśle­
nia, gdy mówi się i m~'śli o Romanie 
Dmowskim. To określi)o drogę jego 
polit~' ki praktycznej, gdy z pioniera / 
i trybuna stał się mężem stanu, To 
dyktowało mu po:;tępowanie w peters­
burskiej Dumie Pal'lswowej, to rów­
lIież rozstrz~'gn~ło o jego polityce 
podczas wojny światowej 1 zawiodło 
go do Wersalu, gdzie wespół z Pade­
rewskim tak walną. kampanię lI'ygrał 
dla narodu polskiego, 

"Dlatęgo to, dziś zwłaszcza, gd~' li­
nia polityki mil;)dzynarodo,!\,ej wchodzi 
na nowe, jakże zawiłe i niebezpieczne 
tory, ocenić można głębię jego koncep­
c~' j i przewidywań. Schodzi z pola w 
chwili, gdy sąd jogo, do ostatnich 
c):lwil ży,cia j~snYI orr.gina1nr. i śmia.lY.I. 

niejedno przynieść mógłby jeszcze na­
szej myśli politycznej. 

,,1edno jest nie do zaprzeczenia: z 
jego szkoły, z jego ducha są ci wszys­
cy, którzy z dumą nazywają. się u­
czestnikami narodowego sposobu my­
ślenia i działania. Bez wzglQdu na e­
wolucje, jakie obóz narodowy w okre­
sie niepodleglości Polski przeszedł, 
bez względu na secesje, rozłamy, takie 
lub inne metod.\' taktyczne, wielka po­
stać Romana Dmowskiego ważyć dlu­
go będzie na szali. Zostawił obfity 
plon, który nie zawiedzie, 

"Więcej nawet: myśl jego żłobi 
sobie dziś drogę na,,'et do umysłu 
tych, którzy byli jego najzagorzalszy . 
mi przeci\Y\JikamL A coraz szersze 
promienio,,'anic myśli narOdowej, kló­
rej był najśmielszym pionierC'lTI, ~ta­
Ilowić będzie najwaJnie]sze Dmow­
skiego zza grobu zwycięstwo." 

Polityk • twórca 
Wileński "G los N a r o d o w y" pi­

sze o Dmowskim jako polityku-twórc~' : 
"Roman Dmowski cały pięćdzie5ię­

cioletni przeszlo ż~'wot m~ski poświę­
cił sprawie Polski. Był polit,~' kiem 
twórcą., którego znaczenie i wpływ u­
widoczniły się najmocniej w dobie 
wielkiej wojnr. B~'ł POlitYkiem-twórcą./ 
w pl'zeciwieilstwie do tych wszystki:::h, 
ktorzy działanie swe opierali na urzu-

ciach i nastrojach. Stworzył wielką. 
szkołę myśli politycznej polskiej, nie­
zależnej, wolnej od romantyzmu poli­
tycznego i bezwiednych odruchów. 

"Był wielkim wrchowawcą narodu, 
gdyż wprown,dził jego myśli i aspira­
cje na nowe, rozległe drogi polityczno 
i wskazał mu cele, których realizacja 
pro,,'adzi do Wielkiej Narodowej Pol­
ski. 

,,\Ypł~'w Jego i znaczenie nie skoń­
cz~'ł~' się wraz ze zgonem. Żyje On na­
dal i będzie ż~'ł w dziele swego , ... 'iel­
kiego geniuszu i trudu ca!ego swego 
pracowitego żywota." 

Nacjonalizm w Polsce -
to Dmowski 

Na łamach "IKC" p. Ksawen' Pru­
sZ~'llski swierdza, że wpł~'w Dmow­
skiego, wpływ czlowieka bez formal­
nej władzy przekrocz~'ł granice, jakle 
posiada największa nawet władza i 
najpotężniejsza partia. 

"Istotnie - pisze autor - nacjona­
lizm w Polsce - to Dmowski ... 

"Odszedl jeden z ostatnich ludzi 
wielkiej generacji politycznych działa­
czy, jakimi obdarzyła nas OpatJ'zność 
w okresie, kiedy kończył się wiek nie­
woli, a rozpocz~'nała Niepodległość, 
\\','dawanie nieraz wiciu wybitnych 
jectnostel< jest zawsze dowodem siły 
naroelu. Odszedł na progu Nowego 

Pamięci Romana Dmowskiego 
Naród cios dostoI w serce! lF ieść rzarnrz pobiegla światem. 
Na baczność stal/my w szeregu przed Śmierci tej majestatem! 

S-:,tandary kirem okryjmy i niech zamilkną pie,§ni. 
Cisza jest krzykiem serc! Straszne są słowa boleści. 

Naród cios dostał 10 serce. taloba .~padla na dusze 
i smutek jak czarny śnieg oczy nam nasze zaprószył. 

Wod::u - odsz('dl('ś Ul wieczność! Słów dzisiaj nom nie trzeba -
skarga rąk niechaj uderzy w szrzre i zimne niebo! 

Naród cios dostal w serce! Rak pOdniesionych salut 
do nieba niesie hymn fe:: i oczy cir;żkie od żalu. 

Mróz ścina krew gorącą - śmierć przys::,la z stron dalekich 
Ta śmierć nie jest śmiercią - tym zgonem naród żyć będzie przez wieki. 

STANISLATV PAGACZEWSKI. 

W~~a BOdzin J?O śmierci prr;y Zm:&rłym st.a.nttł poC"I. et szt.andarowy SLron-
- ;... Illctwa Narodowego l "Pracy. Polskie( z LomŻI . 

Roku i no,yego w Europie okresu, kie­
dy Monachium, właśnie dziGki nacjo­
n::llizmowi, pogrzebało Wersal. Toteż 
nad grobcm Romana Dmowskiego po­
chylają. się głowy i cichną. slowa. 
Niechże Mu lekką. będzie ta polska 
ziemia! Którą. kochał, której granice 
kreślił" 

Nacjonalizm Dmowskiego 
ogarnia dziś wszystkich 

Polaków 
"Kurier Bydgoski" pi ze o 

Dmowskim m, in.: 

"Jeden z na .iwiększrch, na,izal'łu· 
ŻeIlszych Polaków, jedna z najwspa~ 
nialszrch, lla,jhardziej świetlanrch po­
staci dziejów Polski porozbioro,,'ej i 
nowowskl'zeszonej, wie,lki m,\śliciel, 
wizjoner i wódz, polit~'k i mqż sianu, 
dyplomata i uczonr, krrształowy cha­
rakter i rzadki w historii umysł­
człov,'iek, którego nazwisko złot~'mi 
literami wyryte zostanie i już zostało 
na kartach dziejów Narodu Polskiego 
- oto w wielkim skrócie str,ata, któ­
r~ opłakujemr ... 

,,\Vspaniały był plon pracy Roma­
na Dmowskiego. Nacjonalizm Roma­
na Dmowskiego ogarnia dziś wszyst­
kich Polaków, nawet wClor-ajszych je­
go przeciwników. Ciężki był żywot 
\"ielkiego Polaka, wiele stocz~'ć mu-" 
siał walk, wiele doznał przykrości. 
Nikt i nic jednak nie zdołało Go of!­
wrócić od uporczywego marszu ku 
\Yielkiej, Narodowej Polsce. 

"Zasługi Romana Dmowskiego o­
ceni dopiero historia. I Jemu to prze· 
znaczy jedno 7. najpierwszych miejsc 
wśród Wielkich Polaków". 

Post'ać, k'łóra przejdzie 
do historii 

,.D z i e n 11 i k B Y d g o s k i", pod­
kreślając, iż "rola wybitnYCh jedno­
stek w Poisce gdr.ie niestety nie ma 
.!eszcze głQbszej kultury pol itycznej, 
Jest szczególnie donio:;ł~ Vt' kształto­
waniu zarówno organizacji państwo­
wej jak i myślenie, obywa.telskiego" _ 
pisze dalej: 

,.'Ci wszys('y, kórzy w tym ohozi~ 
byll, lub są., mogą. o sobie bez naj­
mniejszej przesady powiedzieć: "My 
wszyscy z Niego". Ale nie tYlko oni. 
Również wiele innych środo,,~jsk poli­
tycznych uległo wpływom Jego ideo­
logii, nie wyłączając nawet przeci,v­
ników politycznych, którzy, widzą.c a­
trakcyjność jego programu i powodze­
nia wśród mas, przpyłaszczyli sobie 
Jego ideał~'. Najlepiej to uwidacznia 
się na kwestii żydowskiej, którą usi­
łuje rozwiązać "Ozon" w dużej mierze 
wła~nie po myśli programu Dmow­
skicgo. 

"Pod tym względem sukces zmar­
łego polityka i pisarza je8t wielki i 
niezaprzeczon~'. \Vpływ jego dzieł po­
zOl'tanie na długo w Polsce i dużo Po­
laków przez długie jeszcze lata będzie 
myśleć tak, jak on ich naucz~· ł. 

"Roman Dmowski jest osobistością" 
która przejdzie do historii polskiej". 

Blasl( wie'k'ości Dmowskiego 
"K u r i e r B a ł t Y c ki" posWlęC.a 

Dmowskiemu takie m. In. myśli: 

"Zel'zcdł z areny ż~'ci:t czlo,yiek, 
który imię swoje nierozerwalnie splótł 
z pojęciem Polski. 

"Umarł wielki orędownik sprawy 
polskiC'j, w~'trwały bojm'mik o mię­
dz:\'narodową pozycjo Rzeczypo~poli­
teJ, mąż stanu i myśliciel - człowiek 
wielkiego rozumu i wielkiego serca. 

. "Roman ~mo",ski, ideowy przy­
wodra Stronnictwa Narodoweo'o nie 
:i:~'je, Cios jf'g-o ~mif'l'ci u(]erza. .i~dnak 
nl,e t~'lko w Stronnictwo, 1d61'e pozba­
WIa. lil<>owego wodza. - rios śmipl'('i 
jego uderza. w cała. PolskI', 

"Ze świata. zcsz(.dł jcclen z bohate­
rów ,poll'~iej epopei. Jcden z garstki 
lud7.l, ktorz)' na barkach swych w 
chwili wielkiej próh~r dziejowej dź,,'i­
gali cięr..ar odpowiedzialności za los" 
Rzecz~'pospolitej, ktÓl'Zy wYkuwaii 
Jej przyszłość... ' 

"Roman Dmowl'ki w d:dejach Pol­
~ki z.apisał się wielkimi osiągnięciami 
l cz~-stą. ideową za,sługą ... 

"Hi~toria mglą otacza rzecz\' małe 
rzeczy bez znaczenia, podkreślają.c j~ 
no blask prawdziwej wielkości. 

,,,Blask wie-lkośri DmOWSkiego b~­
lizle cz:rst:;, i szlachetIlY". 
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Przez cale życie 
na usługach idei 

trumną, nie wahamy się stwierdzić, że 
w Dmowskim widzieliśmy zawsze 
wielką. indywidualność, przerastaiącą 
o głowę otaczającę. go przeciętność 
współczesnego pokolenia. 'Widzieliśmy 
w nim naszego przeciwnika, ale wi­
dzieliśmy zarazem człowieka dużf'j 
odwagi i charakteru, polityka na 
wielką zakrojonego skalę, szczerego 
i bezinteresownego patriotę, który 
całe swoje . życie oddal na usługi idei, 
w którę. wierzył, którą. głosił i o którą 
walczył aż do śmierci." 

wiadomości dla zagranicy o godzini~ I mąż stanu był, głów~ą. ~sobę. dz~ałajh 
cą w kilku najbardZlej mteresuJącyc 

19,50. . k . p' PTT i i charakterystycznych momenta.ch 
"G a z e t a P o l s k a" w artykule, w 

którym zresztą. błędnie przedstawia 
rolę i działalność politycznę. Romana 
Dmowskiego - kończy wywody swe 
następuj ąco: 

StacJe . p a l' y S l ~ arIs, Konferencji i jemu zawdzięcza Polska 
wieży Eiffla nadały wladomosć. o zg~ .... . naj trwalsze zdobycze, 
nie Dmowskiego w ramach lulkuml- nałwazmeJ?z~ l. ła" 
nuŁo.wego odczytu, poświęconego ży- ktore na mej OSIą.gm.ę . 

,Jesteśmy obozem, wyrosłym :le 
wskazań i tradycji, pozostawionych 
przez Józefa Piłsudskiego, który przez 

' całe swoje życie był przez Romana 
Dmowskiego namiętnie i konsekwent­
ni~ zwalczany; ale stojąc przed jego 

ciu i działalności politycznej Wielkie-

·Radiostacje zagraniczne 

go Zmarłego. Autor odczytu pod~re­
ślił fakt, że chociaż Dmowski rngdy 
nie był czynnym ministrem (z wyjąt­
kiem kilkumiesiQcznego okresu w r. 
1923 jako min. spraw z.agr.), chociaż 
tylko słoweń.1 pisansm mógł walczyć 
o swoje idee polityczne, to jednak 
wpływ jego na ukształtowanie się pol­
skiego życia P oli tycznego we wszys~­
kich dziedzinach był ogromny. NaJ­
więksi wrogowie nie mogli mu zarzu­
cić niekonsekwencji w słowach i czy­
nach, ani odmówić zasług ogromnych. o Romanie Dmowskim Stacje w ł o s k i e doniosły o zgo­
nie Dmowskiego w pierwszych wiado­
mościach dziennika wieczornego o 
godz. 20, podajQ,c krótki życiorys 
Zmarłego z podkreśleniem jego dzia­
łalności politycznej, ukoronowanej 
podpisaniem traktatu wersalskiego, w 
którym zmartwychwstałą Polskę re­
prezen1:ował Roman Dmowski i Igna­
cv Faderewski, opierając się na. 100-
t~rsi ę cznej armii polskiej we FrancjL 

W poniedziałkowych wiadomoś­
ciach licznych radiostacyj zagranicz­

. nych poświęcono dużo miejsca po­
śmiertnemu wspomnieniu o Romanie 
Dmowskim. 

Krótkofalowa stacja lon d y ń s k a 
na fa.li 50 m nadała blisko lO-minuto­
wy odczyt o niespożytych z.aslugach 
Dmowskiego w odbudowaniu Polski, 

-przedst,awiając jego życiorys i . dzia­
łalność politycznę. w latach pr.ledwo­
jennych i po wojnie. Sp,ecjalnie du,ż.o 
miejsca. l'i.>Święcono dziahl.lności 

Dmowskiego jako prezesa Komitetu 
Narodowego i jako tego przedstawi­
ciela Polski, który razem z Paderew­
skim położył podpis pod traktat wer­
salski, usta1ający w danej chwili gra­
nice Polski. Autor odczytu był na ty­
le bezstronny, że podkreślił, iż nie 
,,'szystkie projekty Dmowskiego w 
sprawie granic 'Pol ski zostały na kon­
ferencji pokojowej w \Versalu u­
względnione - szczególnie na za­
chodzie państwa. Odczyt został nada­
ny w języku francuskim w ramach 

. Stacje n i e m i e c k i e ograniczyły 
się do zanotowania zgonu Dmowskie­
go w kilku słowach. Rz~cz zrozumia­
ła, dlaczego. 

Opinia Angl'k o mowskim 
: Wybitny dziennikarz i pisarz poli- cieszy się zasłużenie ovinią szczerego i zmu innych narodów europejskich i 
tyczny angielski dr E. J. D i Ilon, Ob- \ prawego bojownika za sprawę swej oj- Dmowski wciela go w sobie z rzadką 
serwator bezpośredni całego przebiegu czym y, człowie1kJEt, który g,ardzi pod- wiernością. i pełnią. Gdyby wilsonizm 
rokowań pokojowych w Paryżu, w ziemnymi knowaniami i głosi otwarcie został wprowadzony w życie, patrio­
książce swojej pt. "Konferencja poko- - może zbyt szczerze - zasady, za tyzm polski stałby się anachronizmem. 
jowa w Paryżu 1919", tłumaczonej na które walczy. Żydzi polscy, którzy się Dziś jest on poważnym czynnikiem w 
wiele języków, m. i. na polski, tak kre- zjawili w Paryżu, niektórzy z nich jeO"o polityce europ ejskiej, zbyt mało rozu­
śli sylwe,tkę Romana Dmowskiego: najgorętsi przeciwnicy, przyznawali, mianvm na Zachodzie. DmowRki żyje 

że w rycerski sposób prowadził swe dla OJczyzny. Jej intereRy pochłaniają 
w.alki wyborcze i inne. Wśród delega.- wszysHde jego siły. Z dwóch szero/ko 
tów jego praktyczna znajomość poli- rozbieżn~'ch prądów, 'na które dziś 
tyki wschodnio-europejskiej wysunęła dzieli się głównie tok myśli i dążeń 
go na pierwsze miejsce. Zna on ten politycznych, Dmowski razem z naro­
świat lelpiej, niż ws zyscy inni mężowi e dowym oddala się od międzynarodo­
stanu, gdyż zjeździł całą Europę, Azję wego, popieranego przez :Wilsona. 
j Amerykę. Podjął się i z powodzeniem Fakt, że często kierownicy bolszewi­
wypełnił pewną dr.aż'liwą misję na Da- zmu byli Żydami - ku oburzeniu 
lękitn 'Vschodzie w roku 1905 i przez większości ich własnych współroda­
to oddał ce;nne usługi wł.asnej ojczy- ków, i pomysłowość, z jaką zastawiali 
źnie i sprawie c~rwiliz,acji swe zdradzieckie sieci w Polsce, nie 

"Na ogół największym powodze­
niem w bronieniu spraw cieszyli się 

. prawnicy, chociaż jeden z delegatów 
' mniejszych krajów, który zrobił naj­
większe wrażenie na przedstawicieli 
mocarstw większych, nie należał do 

~palestry . Kierownik delegacji polski.ej, 
cHoman Dmowski; obrazowy, przekony-
~'ający mówca, zwięzły polemista i po­
mysłowy obrońca, któremu nigdy nie 
brakło słów, porównania, argumentu 

. ad hominem lub szybkiej i ciętej od­
powiedzi, zjednał sobie arbitrów, po­
mimo, że z początku zal,iczali się do 
Jego przeciwników - fakt znamienny, 
jeśli zważymy, że działo się to w zgro­
madzeniu, gdzie potężne wpływy sprze­
ciwiały się niektórym żądaniom zmar­
twychwstającej Polski. Wrześniowa 
mowa Dmowskiego o przyszłoŚCi Gali­
cji Wschodniej była prawdziwym arcy­
dziełem. 
. "Na konfe'rencji wystąpii w warun­

ikfllCh niekorzystnych, wywo!.anych nie­
chęcią najpotężniejszej zbiorowości 
międzynarOdowej naszych czasów: wy­
stąpili przeciw niemu Żydzi całego 
świata. Jego przyjaciele Polacy tłu­
maczą. ten wrogi stoĘlunek w sposób 
następują.cy: Gorące uczucia narodowe 
zniewalały Dmowskiego powstać prze­
ciwko każdemu ruchowi, który prze­
szkadzał rozwojowi kraju w kierunku 
narodowym, boć przede wszystkim 
jest on Polakiem i patriotą; ponieważ 
zaś ludność żydowska w Polsce, nie 
wierzą,c w jej odbudowanie, od dawna 
zawarła serdeczne porozumienie z pań­
stwami, które Ją podbiły, utalentowa­
ny autor książki o "podstawach naro­
dowości", która doczekała się czterech 
wydail, był przez żywioly żydowskie 
nważ.any ~a nieprzejednanego wroga, 
gdy ls.totme był tylko kierownikiem 
ruchu, uważanego za konieczność hi­
storyczną· Jednym z nieuniknionych 
w.arunków tej ' pracy było pielęgnowa­
Dle w Polsce uczuć antyniemieckich 
jako jedynej przeciwwagi truciźni~ 
teutońskiej, sączonej z Berlina droO"a­
D?-ie~onomicznymi i innymi. A po­
ł:UEm'az. Żydzi pol]scy, których język .iest 
zepsutym di~lektem niemieckim, i któ­
rych sympatlE~ często są. po stronie Nie­
miec, czuli, że napaść na całość jest 
napaścią i na część, wyklęli autora i 
n~zwisko jego wśród nich bardzo jest 
m epopularne .. Od tego czasu nie do­
sz:ło do porozumienia. \" Stanach 
Zjednoczonych, gdzie Żydów jest dużo 
1 g~zie posiadają wpływy, Dmowski na 
kazdym kroku spotykał przeszkody i 
trudności podczas swej podróży. W Pa­
;rYżu również trafił na sUną opozycję. 
jawną i tajną. Doman Dmowski bez 
'Względu na to, jaki są.d mogą wydać 
bezstronni ludzie o jego poglądach i 
,uechę,~t do ·Niemców: i ich aient6w" 

"Działalność Dmowskiego", stwier- pozostały bez wpływu na stosunek 
dzą.ją.. dalej jego przyjaciele, "jest spo- Dmowskiego do żądania Zydów pol­
kojna i bęzinteresowna. Ambicja, któ- skich, by im dać uprzywilejowane sta­
re go podnieca i pobudza, nie ma cha- nowisko wśród Ligi Narodów. Ale za­
rakteru osobistego, a jego patriotyzm sadę uprzywilejowania mniejszości -
n~e je~t drogą prow.adzącą do s~ano- I żydowskiej czy pogańskieł - ~ożna 
Wlska l wł.a,dzy. P>atJl'lOtyzm polsln sta- I zwalczać na podstawach me mających 
nowi kategorię odmiennę. od patrioty- nic wspólnego z rasą i religią". Polski 

,Re'man Dmowski mówi: 
. Odbudowanie Polski, przywrócenie narodowi polskiemu samoist. 

nej roli w życiu Europy nie jest i,eszcze procesem zakOńczonym. Nie 
jest nim również ze względu na stosunki wewnętrzne w odbudowa­
nem państwie, ukształtowane w ogromnej mierze POd obceml wpły­
wami. Wiele jeszcze musi się zmienić, zanim POlacy stanł sit na· 
prawdę niepodległym narodem. 

Nieprzyjemna to prawda dla narodu, który w przeszłości 11ł"'YPia­
sto wał sobie ideał "spoczywania na łonie wolnej ojczyzny", a potem, 
pod wpływem przemian gospod arczych i społecznych okresu Popo­
wstaniowego, przekształcił go w pragnienie ' żerowania na polu wol­
nej pOlski, zbierania z niego zysków, które przedtem wrogowie 
zbierali, bez obowiązku poświęceń dla ojczyzny, bez wysiłków ku za­
bezpieczeniu. jej niezawisłości, k u zdobyciu potężnego stanowisk~ 
wśród narodów Europy. 

("Myśli nowoczesnego Polaka" wydanie IV - r. 1934) 

Na sarkofag Romana Dmowskiego 
w Złotej Kaplicy 

W dalszym ciągu ofiar na sarkofag 
Romana Dmowskiego w Złotej Kaplicy 
Archikatedry Poznal'lskiej wpłacili: 

Ignacy Rynarzewski, b. redaktor 
"Wielkiej Polski" 

Aleksandra Rydlewska, Poznań 
Jan Klawiter 
Zdzisław .Mitkiewicz 
Stanisław Roskosz 
HenryK Walt~r 
Józef Sa.bok -
I\:azimierz Jat:czrński 

to .. .. 
" .. .. 

20 zł 
10 " 
10 " 
10 " 
10 " 
10 .. 
10 .. 
5 " . 

Dr Marian Chełmikowski ' .. 
Czp.sła wPiskorski " 
Witold Urbailski ., 
Janostwo Frykowscy, Łódź, 
Dr Czesław Hostkowski, Łódź 
Stanisławostwo Tabaczyńscy, 
Poznań 

Rakowski Edmund, Poznań 
Bolesław Terlecki to 

Tadeusz Borowicz to 

Bohdan Danielewski .. 

20 " 
10 " 
10 " 
20 .. 
20 .. 

10 " 
10 zł 
10 .. 
10 " 
10 " 

Razem z poprzednio 1l0kwlLow. 375 zł 

GŁOSY PRASY .. ~ """"'- -_.- --
(d) War s z a w a (Tet. wł.) "Ku~ier 

Polski" pi.sze m. i.: , 
Do Warszawy powrócili. wczoraj p. 

pre'~ier Składkowski i obj~ urzędo­
wanie. 

"Na progu urzędowania, pcrdjętego 
po powrocie z świątecznego ~rlo~u, 
spotkały pana premiera kwestIe z~­
łobne związane ze śmiercią. Dewz}9 
stały się wkrótce wiadome. 

"Romana Dmowskiego pochowe. 
Stronnichi\'o Narodowe. Rząd po.zosta,'" 
je całkiem na boku. Pogrzeb nie od­
będzie się w Poznaniu, ale w Warsża­
wie. Trumna ze zwłokami nie spocz­
nie w katedrze poznailskiej, ale na. 
cmentarzu warszawskim na Bródnie. 

Znowu Bródno. Żałobne dni stycz­
nia"roku 1939 płynę. w Warszawie pod.' 
znakiem cmentarz-a ubogich. Nie tyl­
ko ks. kardynał Kakowski, ale i Ro­
man Dmowski, wódz . i'deowy oboz~ 
narodowego, jeden z wielki~h lU~Zl 
Polski współczesnej, odpoczme po ~y­
ciu pełnym trudu i poświęceń ~a: 
cmentarzu bródnieńskim, tam, gdZIe 
został pochowany Jego ojciec, robotnik 
brukarski, Jego mat.ka, Jego brat. R~­
man Dmowski wraca do swoIch naJ­
bliższych. 

"Cmentarz na Bródnie wydz5era. 
palmę pierwszeństwa cmentarzowl na 
Powązkach, co więcej, sta.je się symbo­
lem." 

W dalszym ciągu "Kurier pol,skr 
pisze: 

"Załobę członków Stronnictwa .N~­
rodowego dzielić będzie niewątpliwIe 
wielu Polaków, którzy się wznieśli po­
nad poziom swarów politycznych i w 
Homanie Dmowskim widzą wielkiego 
i zasłużonego dla Polski obywate~a. 
Nie~tóre koła polityczne były zdama, 
że pogrzeb Dmowskiego mógłby się 
stać przejawem solidarności narodo­
wej i kultury politycznej w wielkim 
stylu. Jak dotychczas jest zbyt ma­
ło znaków, które by wróżyły urz-eGZY­
wistnienie żywiony.ch tu i _ owd~i,e na­
dzieL" 

W sprawie delCoracji ",'omów 
W a l' s z a w a. (Tel. wł.) Sprawa 

poruszona przez "Kurier Poznański" 
w sprawie de,koracji domów, znalazła: 
bardzo żywy oddźwięk w stolicy i by­
ła poruszana przez "Warszawski 
Dziennik Narodowy" i "Goniec War­
szawski". W tej sprawie poczyniono 
intel'wencję u ministra spraw we­

wnętrznych, g-dzie uzyskano zapew­
nienie, że podobne wypadki już się 
nie powtórzą. (w) 

Delegacja adwol(ałów 
War s z a w a. (Tel. wł.) ' - Z ra­

mienia Narodowego Zrzeszenia Adwo­
katów na uroczystości do Łomży wy­
jechał mec. Eugeniusz Dmowski. (w) 

(d) War s z a w a. (Tel. wł.). Igna­
cy Paderewski z Morges telegrafował: 

"I znów żałobne biją w Polsce 
dzwony. Okres nadludzkich wysiłków 
i bohaterskich walk o niepodległoSć 
stopniowo prze·chodzi do historii .aei, 
którzy z woli Opatrzności w tych prze­
łomowych chwilach przewodzili . naro­
dowi i p.aństwo nasze od podstaw od­
budowywali, na zasłużony udają się 
spoczynek. Do ostatnich chwil Swego 
życia śp. Roman Dmowski władal nie­
podzielnie umysłami znacznego odła­
mu naszego n.arodu. Potężna Jego, in­
dywidualność kształtowała i urabia.ła. 
wedle swej woli cale pokolenia. 

.,W marzeniach Swych widział 'on 
Polskę nie tylko niepodległą, ale wiel­
ką i potężną, opromienioną blaskiem 
swych świetnych tradycyj i zdolną do 
z.ajęcia należnego jej stanowiska ,w 
rodzinie narodów. Ten wielki cel, któ­
remu przez długie Swe życie w nia. 
zmordowanej codziennej pracy PQZo­
stał wierny, łączył nasze drogi w chwi­
lach dla przyszłości Polski najważ­
niejszych. 

"Zachowałem o Nim wRpomnienie 
pełne najwyższego szacunku i naj­
szczerszej wdzięczności. Dziś, gdy 
wielka karta życia śp. Romana Dmow­
skiego została zamknięta, uchylam ze 
czcią naj głębszą czoła przed Jego za­
sługami i proszę wiernych i odQanych 
towarzyszy Jego pracy o przyjęcie wy­
razów mego najwyższego wf;półrzucia 
i zapewnień, że całym sercem łllCZę 
się z nimi w żałobie:' 



Echa żałobne z kraju 
W Łodzi 

Ł ó d ź, 4. 1. - W da!s7.ym ciągu 
napływają do Zarządu Okr~gowego 
Stronnictwa Karodowego w Łodzi i 
oddziału naszej redakcji pisma oraz 
depe~ze kondojenc~'jne, w związku ze 
zgonem Homana Dmo,,"skiego. Łódź i 
prowincja łódzka bardzo. wyraźnie za-
1"€'ago\Yały na wiadomość o śmierci 
" 'ie lkiego Polaka. Jednym z widocz­
n~'ch i bezpo':rednio spr.a.wdzanych 
Objawów tej I"cnkcji, to cał1(owite wy­
czerpanie numeru naszego pisma jur. 
w godzillacl~ 11l"zedpołudrllowych. 

"Ctwol'zon\' w Łodzi Narodo\\"v Ko­
mitet obchol',u żałobn€'go, na którego 
czele stanQł prezes Boleslaw Kotkow­
ski. rozpoczął już swoje prace. 

I(omitet odbrł zehranie organiza­
(Tine \V Domu 1{atolicl<im pr7~y ul. 
Gdań:::kiej 111. ~al~ przybrano kirem, 
a prr.~' prezrclium ohok wizE'l"unku Ro­
m::lna Dmowf'kiego Rtanęły poczty 
choJ'Qfrwiane ze sztandarami osłonię­
tymi krepą.. 

Posiedzenie zagai! lJreZf'R Bolesław 
I\otkowski. a ad,,·. Fr. Sz\\"ajdl~r, pre­
zes Zarządu Okr~gO'lYego S. N. lJrzed­
Rtawil, w jaki spoRób IJó<lź pragnie 
uczcić pamięć n. Dmowskiego. M. in. 
przewidziane je.'t zorganizowanie a­
kademii żałobnej, oraz sz~reg akade­
mij lokalnych. 

"'r1oniono komitet honorowy i 
w~ konawc7.Y. W skład komitetu hono­
rowego weszli: prezes Bolesław Kot­
kow~ki, adw. Witold Kotowski, adw. 
dr. Edward Prą.dzyrlski, inż. Feliks 
Turski, Antoni Czernik, prezes Hen­
n'k Szulc, Helena Oziembłowa, prezes 
Z~'gmunt Podgórski, Kar()l Zalewski, 
Aleksander Kn~r, Kazimierz GawToń­
Rki, Czesław RyUel, prze\,'odnicząca 
Paulina RORzkowska. 

JaJ} już donosiliśm~', w dzisiejszy 
c7.wal'tek o god7.. 10 rano w katedrze 
św. Stanisława Kostki odpra\,,-ił mszę 
św. żałobną. za spokój dURZy Romana 
Dmo,,'skiego orurnariusz diecezji 
łódzkiej J. E. ks. biskup Włodzimierz 
JasiJlski. 

Poczt~- R7.tandarmn'! proszone są, o 
zajęcie miejsca w pobliżu katnfalku. 

Jak się dowiadujemy, prezes Akcji 
Katolickiei PoclgórRki i prezes ~lężów 
Katolickich ad",. dr Edward Prądzyń­
f'ki przesłali na adres redakcji ,,'Var­
Rzuwskiego Dziennika 1\urodowego" 
Ji:;:t kondOlencyjny nast~pującej tre-
ści: 

W Kral(owie 
l{ rak ó w. (Tel. w1.) - Na uroczy­

"tości pogrzebowe do ,,'ari:zawy wy­
jeżdża z Krakown. specjalny pori~g 
r.organizowanJT przez Stronnictwo Ka­
rodowe. Pociąg wyruszy z I{rakowa 
w piątek o godz. 22,30, z \Var!'zawy 
napowrót w !'obotę okolo godz. 18. -
Koszt przejazdu w obie strony wynosi 
12.00. Zgłoszenia przyjmuje Stron­
nictwo ~ar()flowe w I{rakowie. Rynek 
Główny 6, m. 17. ofic, II pi~tro, tel. 
120-76, do cz\yartku godz. 18. 

Kra k ó w. (Tel. ,,'1.) - Kabożeil­
~t","o żalobne w Krakowie za spokój 
duszy Romana Dmowskiego odhędzie 
się w czwartek o godz. 10 rano 'IV 1<0-
ściele 00. kapucynów. 1\a nabożeń­
stwo to 7.Ohowiązan i I'ą. przybyć 
WSZYSCY członkowie Stronnictwa i\a­
rodowego. 

Kraków. (Tel. wł.) - Zgodnie z 
poleceniem włnd7. naczelnych Zwią.z­
ku Hallerczyków, Chorągiew Krakow­
ska ogłosiła G-tygodniową żałobę dla 
swych członków. Na lokalu Chorą­
gwi wywieszono s7.tandar żalobny, a 
wewnątJ·7. portret Dmowskiego. Hal­
lerczycy wezmą. udział 7.e sztandarem 
w nabożell~t\\"io żalo111lym Stronnic­
twa 1\ arodowego i wyś lą del€'gacj~ na 
llOgrz:eb do 'Varsza"y_ 

W Bydgoszczy 
B r d g o s z c 7,. (Tel. wJ.) Miejscowe 

wład7.e Stronnicl\va Narodowego wy­
daly okólnik do wszystkich kół llyugo­
skich i okolic~' , ogła:=:zając~' sześcio­
tygodniową żałobę z po\voLin śmierci 
"·odza Polski i\aroc1owt'j, Członl,owic 
S. N. mają. oho,,-i~)z('k noszenia czar­
n\'ch opasek na r~kawach i krepy na 
miecz"kach' nichranie udziału w za­
bawach ka{'nawalo\\"~' ch; na d(anach 
swoich powinni clo dnia pogrzelJ" wy­
wiesić sztandary z krf'pą i wplyną,ć na 
Są,siadów, h~' uczylliii to samo, l\oła 
Stronnicbya 'aroclo\\"ego na swoich 
zebraniach organizacyjJlrch mają, 0-

ma"'ia\; wielkość i l.J1aczenie dla Pol­
ski i ruchu narodowego dziej ° '\"ej po­
~i śp, Romana. Dmowskirgo; koła 

obowią,zane są na zebraniach złożyć 
uroczysty hołd Zmarłemu. 

Croczysta akademia dla całego mia­
sta odbyć siQ ma w ciągu przyszłego 
tygodnia. Ścisły termin i miejsce po­
dane będą. niebawem. 

'V sobotę, dnia 7 stycznia, o godz. 9 
rano w bydgoskim kościele Farnym 
odhędzie się z inicjatywy Stronnictwa 
~arodowego, Radzieckiego I\.lubu Na­
rodowego, Narodowej Organizacji Ko­
biet i "Pracy Polskiej" uroczyste na­
bożelistwo żałobne za duszę śp. Roma­
na Dmowskiego. Organizacje proszone 
są o przybycie na to nahożeilstwo z 
pocztami sztandarowymi. 

W Toruniłi 
T o ruń. (Tel. wł. W środę odbyło 

się w Toruniu budżetowe posiedzenie 
Rady- Miejskiej. 

Przed przystąpieniem do porzą.dku 
obrad przewodniczący, prezydent TIa­
szeja, udzielił głosu radnemu mec. Ste­
fanowi Michałkowi, który wygłosił 
przemó\Yienie. składając hołd pamiQci 
prochom 'Vielkiego Polaka Romana 
Dmow!'kieg'O. Przemówienie jego wszy­
scy obecni wysluchali stojąc. Następ­
nie przewodniczący stwierdził, że Ra­
rla Miejska w Toruniu uczciła pamięć 
śp. Zmarłego i na znak żałoby zawie­
sił posiedzenie na kilka minut. 

Po wznowieniu obrad radny mec. 
~fichflleJ< w imieniu radzieckiego Klu­
bu NaJ'odo\Ye!"o zgłosił wniosek nagł~' 
o przemianowanie ulic~' Szosa Cheł­
mi{l~ka na ulic!;' nomana Dmo\\". kiego. 

\" UI:a~ac1nienin tego wniosku p. 

W Gdyni 
G d y n i a. (Tel. wł.) W sobotę, w 

dniu pogrzebu Romana Dmowskiego, w 
kościele Serca Jezusowego w Gdyni od­
prawione zosŁanie o godz. iO uroczyste 
nabOŻelJstwo za spokój duszy Vy'ielkiego 
Zmarłego. W nabożellstwie tym niewąt­
pliwie udział wezmą liczne rzesze mie­
szka.l'lców w Gdyni. 

Niezależnie od tego członkowie 
Stronnictwa Narodowego w Gdyni w 
większej grupie pojadą na uroczystości 
pogrzebowe do Warszawy. Specjalny 
pociąg popularny odjedzie z Gdyni w 
piątek wieczorem. Pójdzie on w kierun­
ku \\'arszawy na linii Gdynia-Tczew 
- Laskowice - Iłowo. Cena. pr,,:ejazdu 
wynosi w obie strony 14 złoLych. W 
Gdyni sekrelariat Stronnictwa Narodo­
wego przyjmuje zgłoszenia na wyjazd 
do piątku godz. i5. Członkowie Stron­
nic~wa Tarodowego n& całej trasie, l!. 
mianowicie na stacjach w Tczewie, Pel­
plinie, Laskowica.ch, Grudziądzu, Bro­
dnicy i Mławie mogą wsiadać do spe­
cjalnego pociągu gdyńskiego. NI!. wy­
mienionych slacjach już jutro sprzeda­
wane bedą bi lety i zaleca się ich szyb­
kie nabywanie. (pl 

W Wilnie 
W i l n o. (Te1. wł.) Na wieść o 

fimierci Romana Dmowskiego zebrał 
się na. po!'!iec\zenie Okręgowy Zarząd 
Stronnictwa Narodowego w 'Vilnie, 
na którym zgodnie 7. decpią władz 
naczelnych ogloszono 6-tygodniową. 
żałobę org'anizacyjną. - W lokalu 
Stronnictwa wywieszono flagę ża­
Jobną· 

Prezes Zarzą.du Głównego Zwię.zku 
Hallerczyków, płk dr Izydor M-odelski: 

- Wieść o zgonie śp. Romana. 
Dmowskiego, wielkiego nauczyciela. 
Narodu, niezłomnego w najtrudniej­
szych chwilach Jego życia, wstl'ząśnie 
każdym uczciwym Polakiem. Odcho­
dzi On od nas w ciężkiej chwili, w któ­
rej kładł fundamenty naszej niepodle­
głości państwowej. W myślach 
wszystkich prawych Polaków paullęć 
Jego pozostanie tym większa, że od­
chodzi człowiek miary dziejowej nip w 

'blasku tfrzędowych zaszczytów, ale 
jako symbol ofiarnej i bezi ntercSowllej 
służby dla Narodu. 

Prof. Bronisław Kosso\\'!:'ki z 'Var­
szawy: 

- Z powodu z~onu śp. Romana. 
Dmowskiego przesyłam na ręce Pana. 
Prezesa wyrazy serdecznego żalu i 
głębokiego bólu z powodu utraty Naj­
większego Polaka. 

Stronnictwo Narodowe. i Młodzież 
Wszechpolska w Krakowie: 

- Wyrazy głębokiego żalu z powo­
du ogromnej straty, jaką poniósł pol­
ski obóz narodowy przez zgon Roma­
na. Dmowskiego, jako Twórcy i \Vo­
d,..a, który okrył ciężką żałobą całą 
pOlską młodzie akademicką, wraz z 
zapewnieniem, że JX)lska młodzież 
akademicka zawsze służrć będzie na­
rodowi, jak On Polaków reprezento­
wał. 

. Wincenty. Witos nadesłał następu­
Jący telegram: MichaJrk podniósł, 7.e uli~a ta jest ar­

terią wylolo\ .... ą na trakt chclmiński, 
pro,\"adząc~· do morza. a "'ięc \,"obec 
zasług Dmo\nkiE'go okol o oclz~'~kania 
Pol"kicgo :\Iorzu b~d7,ie to właściwe 
ucz('Z(,llir Jcg-o pmni~ci. 

" ·niosek tell na(la :,Iiejska jedno­
głośnie uchwaliła. (w) 

W najbliższych dniach odbędzie 
się nabożeństwo żałobne za spokój du­
~zy Romana Dmowskiego. Równo­
cześnie będzie orgańizo\'\'t\Ila akade­
mia. Na uroczystości żałobne do 
Wal'sza"')" wyjedzie specjalna delega- • 
cja. (w) 

- Pośpieszam wyrazić mój naj­
głębszy żal z powodu śmierci znak:>­
mit ego Męża stanu Romana Dmow­
skiego. 

Narod. Organizacja Kobiet= 
- Łączymy się z ciężką. żałohą. 

, lO' •• ~... - ~ -

• • ~. .~ .. ~ .. ~'. I. : • 

Roman Dnwu'ski i u'ojslw polskie 

Roman Dmowski, l)r('~cs por~kiego Komitetu Narodowego, wręc::.a w dniu f~ 
c::.envca /9/8 r. gen. GOl/rrand sztandar ofiarowany prze:: miasto Paryż dla T. 

]Julku strzelców polskich 

Telegramy Z całego kraju 
Zarząd Główny Stronnictwa Naro-I 

dowego otrzymał pismo następującej 
treści: 

"Składam wyraz:' głębokiego 
współczucia z po,,'odu ZgOL111 Romana 
Dmowskiego, wielkipgo i szlachetnego 
Polaka", 

Generał Żeligowski. 

Pailsi,,·o Niklewiczowie w Drozclo­
wie otrz~-l11ali następującą. depesz~: 

"Prz('j~ci do gł~hi ~miercią. wiel­
kiego Polaka i w~ chowawcy Karodu. 
nai'głębszy llold pami~ci Zmarłego 
składają: Br'odo\\:;ld, Czarkowski, 
CzeJ'wiil~ki. DrllŻ(~w:,.hi, GluzillRki. 
G6rhe, IlpjllJ'i,'h, lIarcewicz. Jozewicz. 
Jude(:ki. l\em]lfi, Korolec, Kozło 'wski, 
KUl"cjusz, i\Iarcinkowski, Martini, 
MYSZCZYll'4;i, Nowicki, Pietkiewicz, 
Grusz:>l'lski, Pożar~ ski, Sylwcstl'o·wicz. 
Totleben. ,,'łodek". 

:-:ą, to pi"7~ ",ódcy grup:: narodowo, 

l'adrkalnej spod znaku .. A. B. C', któ­
ra to redakcja również wysłała depe­
~7.ę tej treści: 

,.Przej~ci do głębi zgonem wielkie­
go Polaka składamy wyraz~' czci 
hołdu". 

,V imieniu Związku Sokolstwa w 
Polsce prezes Arciszewski depeszuje: 

- Odczuwając wraz 1. całym Na­
rocle'm wielką strat~, poniesioną prhp.z 
zgon śp. Romana. Dmowskiego. tak 
wysoce zastużoneg-o przy odzyskaniu 
11 iepoc1ległości oraz przy k:;ztałtowan in 
ducha narodowego, Sokol"two Polskie 
t:!czy siQ z Wami \V bólu i żalu. 

Alfred Chlapowski: 
- Proszę władze Stronnictwa Na­

rodo\Yego o przyjęcie ")Tazów ser· 
dec;mego w!'!półczucia 1. powodu zgonu 
nieodżalowanej Va.mięci Roma.na 
DmC'\\"!'I, i f'go. 

Stronnictwa Narodowego z powodu 
7.gonu Romana Dmowsld.ego, skład1-. 
jąc hołd zmarłemu \Vychowawcy Na­
rodu, najwierniejszemu Synowi Oj­
czyzny. - Przewodnicząca Gahriela 
Balicka i przewodnicząca 'Vrdzhłu 
'Wykonawczego Szebeko. 

Redakcja "Pielgrzyma": 
- W imieniu redakCji "Pielgrzy­

ma" i jego przyjaciół ślemy wyra7.Y' 
serdecznego bólu z powodu zgonu Ho­
mana Dmowskiego, duchowego \Vo­
dza Narodu. Równocześnie ślUbujemy 
wrh'wać w dążeniu do Wielkiej, Kato­
lickiej i Karodo\yej Polski. - Ks. 
Chudr.iilski, Matłosz, Biela\ya, Szulc 
z Pelplina. 

Zbigniew Korfanty: 
- W imieniu ojca i rodzin~- przes:v­

łam wyrazy głębokiego żalu i współ­
czucia osieroconej pr7.ez zgon Romana 
Dmowskiego prasie polskiej. 

Władysław Sobailski 
- Przesylam wyrazy głębokiego ża­

lu z powoCIu nie<>dżalo,vanej strat~'. ja­
ką. ronio~la rała Pol!"ka przez śmierć 
Wielkiego Polaka i \I~ża Stanu. 

\V osobie śp. Romana Dmo\\"<:ldec-o 
ulracita Polska jednego z naj\Yic:l\'-z~-~'h 
.i najbardziej za~łużon~'ch Synó\Y, ied­
nego z tych wielkich budo,yniczvch od­
rOdzonego Państwa Polskiego, którego 
rola dziejowa w Jego powst.aniu 7api­
<;ana została trwalrmi zgloskami na 
kartach naszej historii. 

Zechcą ParlOwie z powodu tego nie­
powetowanego ciosu, któn' w "'801' u­
godził, przyjąć w~'raz~T glębokie!!o żalu 
; serdeczn('go wspólczucia. 

Karol Popiel - \Yar;;:za\ya. 
Stronrlictwo Prac\' 

Zarz~d Główny, Komitet \Y~'kona,,'czy. 

Poza. t~'m telegram) kondolel]c~'j­
ne nade~!,ali: 

Stani!'law Ziol('cki, honoro\\,\· kon­
sul Hi~zpanii lJarodowej z Pożnania, 
profesor Antoni Jura;;:z z Poznania, 
Zarząd Po\\"iato,y~' Zw, Za,,'. ,.Praca. 
Polsk u," ". Osi ro\\" i e, 0;;so" i (lz.k[l ze 
Zlwuclzewa pOll Ś]"emerrJ, l\orpus Ste­
fan C7.arniecki, stUfl. ,Y. S. B. 1'11. w 
Poznaniu. 'Yi r.l'lcz,,:;:ław Bl'zo"to"'~k~ 
z Poznania, Bogc1ailO\\'u, Jal'ocho\\"ska 
z Poznania, Zarząrl Oddziału Okręgu 
Poznallskiego Pol"kiego Zw. Zawodo­
wych Drukal'z~' w Poznaniu, Konwent 
"Gedania.'· PORnaniensis w Poznaniu, 
Zal"7.Qu Slronnictwa i\arodowego w 
Ple:::zewie, Zal7.ąd Pvwialow~' ~ N. w 
Gest) uiu, Bol~sła\V Leitgebe1', B"rlin". 
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Bitwa nad rzeką Segre - Dalsze zdobycze wojsk gen. Franco 

(d) B u r g o s (PAT) Polożenie na 
froncie kalalońskim oceniane jest w ko­
łach wojskowycb bardzo optymistycz­
nie. Stwierdza się tu jednak, że naj­
ważniejsza część operacji nie zostala je­
szcze przeprowadzona. Dlatego wJaśnie 
znaczne siły narodowe trzymane są w 
rezerwie do decydującego uderzenia. 

\V związku z tym zwracają uwagę, 
że dywizje marokańskie w ogóle jeszcze 
nie zostały w walce użyte. 

\\iydany o godz. 20 komunikat kwa­
tery gtównej stwierdza, że Artesa zosta­
ła właściwie już zajęta. Wojska gen. 
Franco przerzuciły przez Segre most 
pont(Jl1owy, po którym pr;r,es;r,ly po 
południu na drugi brzeg i zbliżyJy siQ 

.. bezpośrednio do Artesy. Inna kolumna 
wojsk narodowycb, schodząca z S\erra 
Santa ArmenoJ. zajęła po południu miej­
scowość Ana, przekroczyła Segre i do­
tarła również pod ArŁesę. Niezwłocz­
nie rozpoczęto atak. 

Wydany w późnvch godzinach noc­
nych komunikat podaje, że oddziały 
wojsk gen. Franco zajęły Ana, Vernet, 
Forada, Monele, Torra de Iluvia. Ilość 
jeńców wynosi 2470. 

W uzupełnieniu komunikatu urzę­
dowego sprawozdawcy pism donoszą, że 
zosŁała zajęła miejscowość Flix na szo­

, sie Balaguer - Agramunt. 

Biada jeńcom "czerwonych"l 
(d) B u r g o s (ATEl Według donie­

sień ze źródeł narodowych samolot 
wojsk gen. Franco, wodnopłatowiec, 

o<MMd' •• ~ia. łV.l1wti·l6f.!Ą. ~. I KULINA ___ o .... 

R,oscn. Z KURY " 

, . Rozmowy włosko-francuskie 
N o w y Jor k. (PAT) Komentując 

rozl11o'''ę, jaką wczoraj odbYł amba­
sador amerykański Phillips z Musso­
linim w Rzymie, prasa amerykańska 
twierdzi, iż dotyczyła ona zagadnie1l 
interesu.iąc~'ch oba kraje i pozostawa­
ła w związku z niedawnym pobytem 
ambasadora Phillipsa w St. Zjedn, 
'Vaszyngtonie, gdzie konferował z 
prezydentem Rooseveltem. 

W Chinach 

zmuszony został przez samoloty repU-I niew?li i ~t<l:wiona przed d?\Vódc~ r~­
blikańskie do wodowania w pobliżu wy- pubhkańskleJ. obrony przecl.w~otl1JczeJ,. 
brzeża kalaloliskie.go. Załoga samolotu który wszystkich trzech lotnlkow kazaJ 
w składzie trzech osób zostala wzięta do rozstrzelać. 

Ostatnia droga ks. kard. Kakowskiego 
Zwłoki ks. kardynalll Kakowsldego ~lof.;ołw do pod~iemi 

'V a I' s z a w a. (Tel. wł.). Dziś ra- gen. Litwinowicza do katedry i zasiadł 
no nastę.piło przeniesienie zwłok ks. w przeznaczonym dla siebie fotelu, Za 
kard, Rakowskiego z katedry św. Jana nim zajęli miejsca ministrowie z pre­
do podziemi. Na środku świątyni u- mierem Składkowskim na czele, dalej 
stawiono obficie pokryŁy purpurą ka- korpus dyplomatyczny z nuncjuszem 
tafalk, na trumnie zlożono czerwony Cortesim. Po drugiej stronie zasiadł 
krzyż kardynalski. U stóż katafalku les. Pryma5 Hlond w otoczeniu episko­
widniał wieniec od Prezydenta R. P., patu polskiego oraz biskupów i prała­
ordery umieszczono również na kata- tów zza granicy. 
falku. Po nabożel1st,,,ie ks. biskup Szla-

O godz. lÓ mszę św. pontyfikalną gowski wygłosił kazanie żałobne. Po 
celebrował Prymas Polski ks. kard. modłach trumnę przen iosio110 do 
Hlond. Przed rozpoczęciem nabożell- prezbiterium. gdzie w imieniu bbku­
sIwa przybył marsz. Śmigły-Rydz, któ- pów polskich przemówił ks. Pn'mas 
ry po przejściu przed frontem kompa- Hlond. Na~tępllie księża wnie&1i trum, 
nii honorowej udał się w towarzystwie nę do pouziemi katedry. (w) 
wiceministrów gen. Gołuchowskiego i 

Dokoła aresztowania' 
brytyjskiego konsula 

Jfly.1aŚłłieJtie )·~((du His~l)Qnii ł'lm·ol(ou:ej i i1ltlwu:encja 
lf1ielkie,j Bł'yfanii 

(d) L ó n d y n (ATE) W związku z jest z pochodzenia Hiszpanką. 
aresztowaniem prokonsula brytyjskiego Natychmiast po aresztowaniu Goldinga 
w San Sebastian Ernesta Goldinga przez władze brytyjskie poleciły agentowi bry­
wlndże Hiszpanii narodowej, donoszą z tyjskiemu w Burgos poinformować się 
Londynu, że Golding sprawował urząd u rządu gen, Franco. jakie przyczyny 
swój od 10 Jat. Mieszkał on już w San spowodowały aresztowanie. Chwilowo 
Sebastian zanim wstąpił do służby kon-, wiadomo jedynie. że aresztowanie do­
sularnej Wielkiej Brytanii. Podkreśla.- konane zostało w wyniku śledztwa, pro- I 
ją, że Golding nie otrzymywał stałej wadzonel?o przez hiszpallskie władze na­
pensji i że nie przysługiwały mu żadne rodowe w spra\vie wykrycia dokumen­
przywileje dyplomatyczne. Zona jeg-o, I Łów w ba~ażu brylyjskiego wicekonsula 
która również zostala zaare!'\ztowana \v Goodmana. 
związku z aferą szpiegowską wirunie, --------------..... ----------------
Baron Hiramuna tworzy 

nowy rząd japoński 
Dofychc#t'fSQ'Wy pł-emieł' ks. Ka:noye zac1wtra sfauou';skQ mi­

nistra be~ teki 

T o k i o. (P AT) Cesl:J.rz powierzył 
misjQ tworzenia nowego gabinetu ja­
pońskiego baronowi Hiramuna, Przy­
szły, prawdopodobny premier liczy 
70 lat i jest zapalonym łucznikiem, 

W razie gdrby Hiramuna przr.i~ł 
misję twol'7.enia nl'Jwego rzą·du, pra­
wdopodobn~-m jest, iż prły premier 
!{onoye został,by mianowany pl'zewod­
nicząeym tajnej rady cesal'skiej, za­
chowując jednocześnie w now~-m ga­
binecie stanowisko ministra bez teki. 

,.Asahi Szimbun" prz~'puszcza, 1Z 

w przyszl~'m l'zędzie pozostanie rów­
nież minister \Yójny Itagaki. ministf'r 
marrnarki l'onai oraz minister spraw 

zagranicznych Arita. Obecn~' minister 
sprawiedliwości Suehiko S;r,iono pra­
wdopodobnie zostałby ministrem 
spraw wewn~trznych. 

Baron Hiramuna bęLlzie się pra­
wdopodohnie ~tal'ał o poz~'f.h:allie dla 
no,,'ego rzędu pJ'zeclst,awicieli stron­
nictw MiJ1i"eito i Seyukai. 

Aresztowania we Lwowie 
'" a r s 7. a w a. (Tel. wł.) Z aresz­

towanych wo Lwowie 4 studentów 
medycyny, dwóch 7.ostało zwolnio­
nych, a dwóch p{)7.ostnje naclal w a­
re"zcie. U tych stuuentów znaler.iono 
petardę. (w) 

(dl Nad gr'aniclI 8nsll·in<'l;0 - ~Jol\'ackl\ utwo­
rzyl się na J)ullaju ollll·7.~' mi zatol' lodowy \\ ,'~o­
kości kilku metrów n cJlngoii<'i in';' około 2U km. 
\'1 "'jeclniu i poci \Vicrlnif'lu czynioIle SI1 gPrIlI'Z­
kowe przygotowanin. mllhcc znpolliec wylewo­
wi rzeki. 

* (II) 'iV l\fosk,,'ie 01",,, ,.10 \\,)'818\\'c l\ntyr:~~?Y7 
stow~kipj lit(1orntun' z;ll'll(Jdłl;n - ()lll'lI\H'.I:,klf'J l 
ameryl;l\ri~ki('j. \\'~ród ekS[\IIIl!łt(,1\' zna.lolo,\\'nć 
się Dlaj:1 r'71'komo riiwnież d,: ,,'la "'alldy \\ aSl­
lewskicj i Jaju r{urlnl. 

* (rI) W Kiiowie oglo'zono \\'yroł, ~knzujn('y 
5 Łn'l\'ch t1r7.~dllik(,w l\oITli~:1l"iat1J s,praw \ve­
wll,;tr:Zl1nh :;utollomirzllpj I'f'r>ulrliki mlll,III\\': 
~kiej -.Jufiego, Wolko\\':1. ~zpira. C"irzikala, 1 
Kosleriskiego - na l",,· .. i':nierri za I;<)/ ,trre\\ o­
lUf'yjnll rlzia łalno~(>. l' rzp,Jni('y \\')'r!,if'l1if'!li ,,'sla­
wili sip, braniem łapówek i rI~nllnCJo\\'allicm me­
winn)'ch ohyw:1lcli. w wyniku czego 8 osób zo­
stalo skozan)'ch n:l śll1i"r(·. 

* (d) W jer:m'm z kin w l'tl,-<Ia (~[Hroko) P9-
,,'~tnla \,,;;ród tub)' k(jw Ilanikn. przy czym za· 
dC'pt3no na ~mier(' kill;R osób. Operlltnr kInoWY 
r,gil1l\1 w plomieniach. a ~:1le kino spalilo ~ię. 

* (dl Kilku nl1l'kilw i'o(·!tod7.:jc)'ch ze l'pczij 
przygntowujp ~ie do ~Illi;llcgo Pl'zecl~h~" ZIt:l'li~. 
kt6re nip\\'atl liwie wzbudzi znint('r~~(t\\'::tni,,- , ,,­
lego ~wiata. Idzie mi,rno\\'icie ,.0 w)'dohr.Clc ;o: 
dna morza ~karltiiw. kttlrp znaJdowaly >'Ie r."l 
pokl:l<izic fl'('gnt fI'Rn(,ll<kic-h IV pohliim Ahllk,f. 
zatopi01I;'cb w r. l'i98 ''''zez admirała !\elsoIl3. 

* (nl Komitrt orl!nl1iz,'edny ",')'~tn,,':V ~\da-
towej w 1\ow)'IU .Jorkll zwróril sjP, do po,11'8t1 
Genui z pr'oil,ltą (l wypclż)'('zpnip kilku \\'in ~n"­
rE'c:r.llH·h li"tów !{ I'z)'sztnfn Kolumh,), l 'od('sta 
orlpo"il',lzinł. Ile pomimo (i m i li on !,\I' d"lart",', 
ofiarowanych prz!'z kornitrt \\'y~la\YY tytl1lpln 
knllrii. niE' mo7.e zgodzie< ~:", :l7.phy Ii~ty K ru 
sztofa J{olurnha optl4cily ,'hoci~źhy Il~ kl':,tki 
czn~ GI'11IH). "'ystall'iC' lIostnfrZ011C' h~dą (jokla,j­
nI! odbitki fotograficzne bch listów, .......... "' .. -- ...-.. _ .... _ .. --
Fuzja "Kuriera Poranneg~" 

z "Gazetą Polską"? 
'\Y a r s z a w a. (Tel. wł.) '\V koJarh 

politycznych zapowiadają zmianę w 
,.Kurierze Porannym" od 1 lutego. -
"'edług jednej wersji "Kurier Poran~ 
Oy" miałby przejść na pismo wieczo­
rowe, wedlug drugiej wer"ji miałahy 
nastąpi6 fuzja tego pisma z "Gazetą 
Polsl<ą". (w) 

Prof. Stroński contra 
b. premier Kozłowski 

"T a r s z a w a. (Tel. wł.) 11 stycz­
nia przed Sądem Okręgowym w '''ar­
szawie odbęd;r,ie się sprawa wytoczona 
przez b. posla prof, Stanisława Stroil­
skiego przeciwko "Polityce". W d~\'U­
tyO'odniku tym b, prem. I{o;r,}owsln o­
gł~Sil artyk\1ł o masonerii i wymienił 
tam l1a;r,wisko prof. Strońskiego, 

Proces ten bnc1zi szczególne zain~ 
teresowanie. (w) 

Przedłużenie układu 
handlowego 

DoJsko - francuskieoo 'v a r s z a wa, (Tol. wł.) Polsko­
francuski uldarl handlowy, który wy­
gasł z dniem 31 grudnia lJb. roku. ZO­

stal automatyc;r,nie przedIużony na 
c1l'llszy okres roczny. Co się tyczy pol­
slw _ francuskiej umowy tl1l'yst~-cz­
nej, ktÓl'rj ważność llpl~'WR w czerw­
C1.I, ma być ona odnowiona po pnc­
f.rownozpniu bezl1o~reclnirh r.OkOWr>l1, 
klórych termin nie jest ustalony. (w) 

I Dr med. H. ZIOMKOWSKi 
QllCf'.1 rhnr(ih ~kM wener mnf'7n"łf'i~", ... -h I L.ódź. ~ Sierpnia 2. tel. U8,33, 
PrzyJmujE' !ł,l? i 3,!ł W niE',1r.if'le !ł,l~ 

N ;;002 

(d) S z a n g h a j. (A TE) ',ledług do­
niesień komunikatu chillskiego na ca­
łym froncie koło Kantonu wre zacięta 
walka. Najsilniejsze natężenie zazna­
cza ~ię . na linii kolejowej Kanton -
I{au-Lun. Miasto Szi-Lung zostało oto­
czone przez Chińczyków z tych stron 
i tam toczą się najwięl\sze walki. Ale 
i na inm-ch odcinkacb frontu kantol1-
ski eg-o Chi11CZ:VCY pl'zeprowaclzają na­
tarcia na poz~'cje japOllskie, zwła­
szcza w okoliCY Tsen-Czeng. Na fron­
cie środkowych Chin Japollc:r.ycy przy­
~otowują ofens~'wę na wielką skalę, 
przy cz~'m baza w~'.iściową. byłob~r mia­
sto JO-C70\!. Również z Sin-Jang na. 
północ od Hankou zauważono koncen­
trację wojsk jap0l1skich. 

MontalIlI Norman 
w Berlinie 

Położenie Polaków w Nie cz h 
(d) Londyn. (PAT). Zamierzo­

na podróż do Berlina gubern.atora 
Banku Angielskiego l\Iontagu Norma­
na wywołała żywe zainteresowanie, 
Norman zamierza wyjeChać w środę i 
będzie gościem prezydenta Reichsban­
ku, dra Schachta. Z Berlina uda się 
na posiedzenie zarządu Banku Rozra­
chunków Międzynarodowych w Ba­
zylei. 

Odezwa prasy polskiej w Rzeszy - Rozgoryczenie Polaków z Niemiec 
(pol) Prasa polska w Niemczech 

zamieszcza odezwę do ludności pol­
skiej zamieszkalej w granicach ]!Jall~ 
stwa niemieckiego, w której podkreśla 
jej łą.czność z narodem polskim i prze­
ciwstawia się siłom dążącym do zni­
szczenia polskości w Niemczech. a 
prtede wsz~'stkim .. Zwią·zkowi Nie­
mIeckiego Wschodu". 

"D a i l ~r H e r a I dl' hderdzi. że Czyniąc bilans lol'óW ludności po!-
Norman odbędzie ważne rozmowy z dr skiej w Kjemczech za rok ubiegly ocle­

zwa stwierdza. że- rz"d HzesZ" nie ucz~'-Schachtem i że w wypadku pomyślnego .., J -

wyniku odwiedzi Hitlera w Berchtes- nil zadoś6 :;łmznym żądaniom w:.'su-
niętYI1l w memoriale z 2 czel'Wl:a 1938 

gaden. Narady z Schachtem będę· d.al- r., w któr~'m poruszone zostaly aktual~ 
szym ciągiem rozmów, zapoczą.tkowa- ne sprawy, jak sprawa przewłaszcze­
nycb ostatnio w Londynie. Chodzi o nia grwltów. zwolnienie młodzieży pol­
sprawy podziału rynków ek~po:to- skiej z organizacji "Hit1er-Jugend", u­
wych i zwiększenia ekl!'port.u ni~lec- dzielanie pomocy ~ocja lnej Polakom 
kiego oraz udziału llze;:;zy 'Ji fjn.am:o- iM., itd., a. w r. 1939 w dniu 17 maj.a 
wani\l. emigta.cli. Żf..U9lYll~, J~ ~~ )I{ Niemczech spis lud-

I~ 

l1ości, który no\vą rubryką narodowo­
ściową chce sztucznie zreclukować pół­
tora milionową rze-;:;zę Polaków w 
Ni~mczech. do kilkuclziesięciotysiQcz­
neJ garstkI, 

"Nie możemy ukrywać faktu 
czytam~' w odezwie, - iż nieza!"toso\\'a. 
nie deklaracji z 5 listoparia 1!)37 r" jak 
i coraz (wal'(];;ze warunki 7,\'cia ludno­
śc~ pol:::kie.l . w Niemczech wywołują 
,,"sród Polal,ow \V Rze5Z~' r07:gorrczc­
nie. Hozgon'czenie, t~ Ol ",i('ksze, że 
jednocześnie pra;:;a niemiecka i oficjal­
ne cz .... nnil,i Hzc;:;zr stale w:,'suwają. dla 
NiplllCÓW za granicą. żądania. których 
spełnienie choć w c7.('ści \V stosunku do 
Polaków w Niemczech przyniosłoby im 
wielI, ą li 19ę· 

.. 'Vierzymr - kOJ1czy odezwA. - 7.C 
\V r, lD39 rząd Hz,*,zy zajmie się spra­
wici ludności pobkiej w :Niemczech i nie 

tylko ukróci antypolską akcję .,Związ­
ku Niemieckiego \\' schodu", ale pOZ.V'­
ty,,'nie załatWI najpilniej~ze żądania 
rzeszy pol:::kieJ. 

"l\J~jąc doświadc7ellia' miniom'ch 
lat. ,>,'iemy, il) nadzieje ludności pol­
skiej ~ Niemczech ziszczo, się t,' lko 
dzięki poparciu całe~o narodu pol~kie­
go. Ż~'cząc więc lurlno~ci pol~kiei w 
N~e-mcze:h w r, 193G pomyśl ncgo 'roz:~ 
\VI~F.ania J)l'zrnnjmllirj , pn\\\' najb(lr­
cIZIe.! pallJc.\'ch, ",icl'z~ \11.", żc nie za.­
bral<nic ani poparcia ral('go naro .lu 
polskieg,?, ani rZQclu nzecz~·po"politcj. 
N ~ potw.lel'dzon ie tej \I'iary słyszy my z 
koł, zbłizonych rio ministerstwa spraw 
w~wl1~trzl1rch Rzeszy, że już IV poło­
\V~e styCZnJR rozpoczną "'ię polsko-nie­
l11Ied;\e rOZl11O"''-,r. mająco na celu po­
lepszenie kata~h'lJfalnego stanu lud. 
ności 'polskiej w Rzss2:Y_" 
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Gen. Mi kowi(za zamordowało 6. P. u. ~ Niemcy kupują u nas papier 
'Wa r s z a w a. (Tel. wI.) W wyko­

nywaniu umowy handlowej polsko­
niemieckiej Niemcy dokonują. d-alszych 
zakupów w Polsc·e. W ciągu na.jbliź­
szego kw,artału przewidziany jest .z.a-B. gubernator carski i generał nie popełnił samobójstwa? - Kim był tajemniczy osobnik 

o s t róg, 3. 1. - Zagadka tajemni­
czej śmierci b. generała i gubernatora 
carskiego \Vasyla Mirkowicza nadal 
nic je::;t rozwiązana. Pierwotna wersja 
o samobójstwie generała wydaje się 
nieprawc1ziwą. 

Śledztwo u::;taliło, iż rewolwer leżaI 
dość daleko od zwłok, jakby porzucony 
w pośpiechu. Stwierdzono także, że na 
rękojeści rewolweru brak jest odci­
sków palców generała. Zwłoki leżały 
na środku gabinetu, szuflada biurka 
była otwarta, wokół leżały porozrzu­
cane papiery. 

Służba generała Mirkowicza zezna­
ła, iż tajemniczy osobnik, który odwie­
dził Mirkowicza, odszedł nie przed rze­
komym samobójstwem, lecz dopiero 
po strzale. Jeden ze stajennych wi­
dział osobnika, który oddalał się śpie­
sznie w stronę granicy. 

Ustalono, iż zmarły generał Mirko­
wicz był przyjacielem zabitego w ta­
jemniczych okolicznościach w Paryżu 
gen. I{utiepowa. Generał Mirkowicz 
wyrażał się nieraz, że zna dobrze 

Barlicki nie chce być 
prezydentem Łodzi 

War s z a w a. (Tel. wł.) B. poseł 
NOl'b-ert BarEcki, który swego czasu był 
prz~z większość socjalistów wybrany 
prezydentem miasta Łodzi, któremu 
obecnie proponowano prezyd~nturę te­
go miasta ,odmówił tym propozycjom. 

(w) 

Odszkodowania dla lekarzy 
w a 1" s z a w a. (Tel. wł.) Opraco­

wano projekt rozporzą.dzenia Rady Mi­
nistrów o odszkodowanie dla osób po­
szkodowanych na tle zw,a,lcz.ania cho­
rób .. zakaźnych. Przepisy te przewidu­
ję. wypłaty odszkodowania dla rodzin 
lekarzy i personelu pomocniczego, 

. zmarłych w czasie 'Walki z epidemiami, 
albo też odszkodowanie z.a. poniesione 
przy tym kalectwo. (w) 

Bezrobocie ... w Sowietach 
(d) M o s k w a (ATE) W związku z 

wydaniem nowego ustawodawstwa ro­
botniczego, mającego na celu wzmocnie­
nie dyscypliny wśród robotników so­
wieckich, władze nie są już w stanie u­
kryć faktu znacznego bezrobocia w 
Związku Sowieckim. 

Prasa sowiecka w ostro~nej formie u­
siłuje przygotować opinię do tego zja­
wiska, oficjalnie "zlikwidowanego" je- .. 
szcze w r. 1930. Po wprowadzeniu rygo­
rystycznych przepisów w przemyśle so­
wieckim, wladze poleciły usunąć z Mo­
skwy wszyslkich robotników, pozbawio­
nych pracy. 

Notowania giełd 
zbożowo'!towarowycłi 

B y d g o s z c z, 4. 1. 39. - Pszenica 18.00 do 
19; żyto 1.4.70~14.85; ję=ień I sto 16.75-17. II 
st. 16.25-16.;,0; owies 1.4.80-15: mąka pSZClll1a 
W/. 32.25-33.25; mąka !Żytnia 65'/. 24-25: otrę­
by pSZe1me m. 11.705-112.25, śr. 11.75-12.2;;, gr. 
12.2:)-12.75; otreby żytnie 11.50- 12. 
. K a ~ o w i_C e, 4._ 1. 39. - Pllze~ica C1l. "~1.no 
do 22, J. 20.7<>-21.2." 2Jb. 20-W.5O; Zyto 15.,.., do 
16; jęczmieii. przern. 17.50-18. past. 16.50- 17; 
owiC'S jerln. 16.50-17. zb. 16-16.50; mąka PS7:en­
na 65'/. 33-34; mska żytnia 00'/, 24.7;}--2.5.2~; 
otręby pszenne gr. 12-1~UO, ~r. 10.75-11.25. m. 
10.2.'i-10.75; otręby żytnie 11.50-12. 
Ł 6 d~. 4. 1. 39. - Ps;,;enica 20.7~1. zb. 

2O.W--.20.75; żyto 14.75-1.5: jcczmiell przem. 
16.26-16.75; <Y\\'ies I st. 16-16.50, II st. 15.25 (lo 
15.75; mąka 'Pszenna 65'/. M-M; maka żytnia 
6.5'/. 24.50-?5.50; otręby p~zenne gr. ~1.25;-11.50..' 
Śl'. 11-11.2a. m. 11.25--11.nQ; otręby zytm.le 10.70> 
do 11. 

I, w 6 w, 4. 1. 39. - PS:ilenlca cz. sr.kl. 22.50 
do 23.00. j. 19.75----20. 2Jb. 18.75-19; t.yto I sto 
H.7!'i-15.50. II ~t. 14-14.25; jęc=ień lmem. 17 
doli ,2:;. pa~t. 16.2\3-16.50; owies jed.n. 16.75--17. 
zb. 16.2.5-16.50: mąka !pszenna 65'/. 34.50-36; 
mąka żyt.nia 65'/. 2:1-27; otrehy pszenne gr. 
10.60-.10.75. §r. 9.,z.~.5Q. m. 10.50-11.25; 0'tT41-
by l1.ytllie 9.50-9.75. 

W 8 r 's z a w a. 4. 1. 39. - Pszenica cz. s1l1tl. 
22.50-23. j. 2O.7li-21.25. zb. 20.25-20.75; żyto 
1. st. 14.50-14.7;;; jcczmień I at. 17-17.2;;, II sto 
16.75-17; o\\'il's I st. 1;;.50-16. II ~t. 14.30 do 
15.50; mHkll Jl~Zel1na 153'/. :\;;-36.50; otręby 'pszen­
;/le gr. 12.25-12.7;;. lir. 11.2..-11.75, m. 11.25 do 
11.75; otręby żytnie 10.;;0-11. 

Losowanie dolarówki 
L080"Vanle 4 pet prem. Poi. Dolar_ej aerł1 m 

(Bez g'wa.rancji.) 
(Ir) W dal~zym cia,gu ciąg;nienua 4'1}~()(! . prem. 

lPot,yoz,ld uoarowej wylosowano p:relIIlJ~ PO 160 
dolM6\\': 

NUlUery: 1:).98309 1(}H9159 1299489 2.J.').!31 8224S0 
211 :>.5R 12&.;:\86 1181 a.') i i3-~226 &87817 6600·'}\} 1(}3'T866 
4221>42 1)87('10'>-1 :-\f'<2709 10(}:;.'i62 77201(; 4:;1900 52'2330 
78'~m !)O!l(j7 .'i{12(IOO 11'357 613009 1020187 1006006 
8(;92{}1 4S~i1 2:>46(\1 2:;4~ ·13 518944 149,)93~1 13:jOO46 
~7009 9&t7Mi 11;1678 430042 314324 9566.57 771367 
761906 101003.') 777431 577424 100369 617990 U6166 
12~(J50 11~74 193121 R$471 7ii'1541 831294 917427 
710598 8.'moo 4-16830 13i~j..jO f>4134 278335 931~1 
2918l;j l 2970:) 1242500 1321797 92862'7 05.'lOO38 
1ł'71076 294156 76'1300 1356522 1008600 12Q8881 814220 
(j FuG 47398 •. 

sprawców morderstwa. Oświadczył on 
także, iż posiada sensacyjne dokumen­
ty, które demaskują. prawdziwe obli­
cze G. P. U. 

Wobec powyższego zachodzi możli­
wość, iż gen. Mirkowicz zastrzelony 
został przez agenta lub wysłannika 
G. P. U. 

Olbrzymia eksplozja w centrum Madrytu 
Wybuchły olbr~'mie masy m .aterialów wybuchowych 

, i amunicji 
S a l a m a n c a, 3. 1. - Jak dono- nicjl.Straty są olbrzymie. Kilkaset 

sz, z Madrytu w centrum miasta na- osób zostało zabitych, a wiele rannych. 
stąpiła eksplozja w wielkich składach W kolach "czerwonych" mówi się, 
amunicji, przygotowanej przez "czer- Iż wybuch magazynów z amunicją I 
wonych". Wybuchły olbrzymie zapasy materiałami wybuchoWJmi był dzie­
materiałów służQcych do wyrobu amu- lem sabotażu. 

Szaleniec poranił całą rodzinę 
Krwawa tragedia rod~inna w C~ęstocho'Wie 

C z ę s t o c h o w a, 4. 1. (f) Przy szy krzesło począ.ł bić na oślep Czesla­
ul. Rolnej w mieszkaniu Tarkowskich wa. Tarkowskiego, jego żonę Janinę i 
miała miejsce krwawa awantura wy- wlasną. żonę Irenę. Następnie tym S8.­
wolana przez furiata. U Tarkowskich mym krzesłem zdemolował mieszka­
znajdował się Władysław Bogdano- J;lie, aż go wreszcie rozbroili zaalarmo­
wicz z żoną. Ireną. W pewnej chwili wani są.siedzi. 
powstała kłótnia, w czasie której Bo- Ciężko rannych opatrzył prowizo-
gdanowicz wpadł w szał i schwyciw- l rycznie lekarz. 

[alinescu słanie na czele rządu Rumunii? 
Nowym prem,ierem ma być inicjator ostrego kursu pr#eciw 

"Żela~nej GWał'dii" 
(d) L o n d y n. (ATE). Otrzymano krwawą. zemstę za tragicznę. śmierć 

tu wiadomości z rzekomo dobrze poin- Codreanu, oraz towarzyszy, za którłł 
formowanych źródeł ° bliskiej zmianie czynią. go odpowiedzialnym. 
rzą.du w Rumunii, przy ~z):m premie- Z tych samych źródeł donoszQ., że 
rem ma zostać obecny mllllster spraw zmiana rządu wydaje się o tyle praw­
wew~ętrznych Calinescu, współpra- dopodobniejsza, iż obecny premier pa­
cowmk krola Karola II. triarcha Miron Cristea. jest już bardzo 

Calinescu wydał szereg surowych sędziwy f że stanął on na czele gabin&­
zarządzeń przeciwko "Żelaznej Gwar- tu tylko prOWizorycznie po dymisji 
dii" i członkowie jej z,aprzysięgli mu Gogi. 

W lbąszyniu łyd usiłował przemydt waluty 
Z b ą. s z y ń. (Tel. wł.). Ostatnio I na wielką. skalę przemyt walut zagra­

funkcjonariusze ochron~T skarbowej w ni cznych. 
~bąszyniu uniemożliwili 46-letniemu Rawski przebYwa w więzieniu, a 
Zydowi Bernardowi Rawskiemu. kup- dochodzenia w tej sprawie prowadzi 
cowi, obywatelowi fooncuskiemu, za- Prokuratura Sądu Okręgowego w Po­
mieszkałemu w Paryżu, pomyślany znaniu. 

------.----------..... --------------- • 
Bezczelne wvsłapieni.e Zvda 

przeciw generałowi 
Skandal na posied~eniu R ady ~Liejskiej.w Zamościu, 

L u b l i n, 4. 1. - Zarząd Miejski skiem o wykluczenie Żyda z Rady 
w Zamościu wystą·pH z wnioskiem o Miejskiej. 'Vniosek ten znalazł się na 
nadanie obywatelstwa honorowego ge- posiedzeniu Rady Miejskiej 28 ub. m., 
neraIowi Brunonowi Olbrychtowi, któ- na które przybyło 15 Polaków i 5 Ży­
ry położył wielkie zasługi na polU una- dów. Zdawać by się mogło, że wniosek 
rodowienia życia gospodarczego Za- uzyska wymaganą. większość 2/3 glo­
mościli. s6w. Tymczasem okazało się, że za. 

Przeciwko wnioskowi temu wystą- wnioskiem o wykluczenie głosowało 
pił na posiedzeniu Rady Miejskiej rad- 12 Polaków, przeciwko wnioskowi 8 
ny żydowski Szterfinkel, który zapro- głosów - czrli 5 Żydów i 3 Polaków. 
testował przeciwko nadaniu gen. 01- Ten wynik glosowania wywołał po­
brychtowi obywatelstwa honorowego. wszechne oburzenie w całej Zamoj-

Oburzeni Polacy wybrali komisję szczyźnie. Jeden z radnych złożył o­
z trzech os6b, której zadaniem było świadczenie, że wyniku głosowania 
wyciągnięcie konsekwencyj z bezczel- nie uznaje .. Obecnie społeczeństwo Za­
nego zachowania się Żyda Szterfinkla. mościa bojkotuje tych Polaków, którzy 
Komisja uznała wystąpienie szterłin-I wyłamali się z solidarnego frontu i 
kla za hallbią.ce i wystąpiła z wnio- wystąpili w obronie Żyda. 

kup papieru za 1.200.000 ił. (w~ 

Wojna z świętami kato­
lickimi w Niemczech 

(d) B e r l i n. (Tel. wł.) Władze ba­
warskie wydały zarządzenie, które we­
szło natychmiast w życie, zabraniaję.ce 
świętowania uroczystości Trzech Króli .. 
Nie dopuści się do żadnych wyjątków, 
wszystkie składy i warsztaty pracy w 
pią.tek mają. być otwarte. (Święto 
Trzech Króli obchodzono w Bawarii 
bardzo uroczyście od niepamiętnych 
czasów. - Red.) 

Mister Grover odzyskał żonę 
(d) M o s k w a (ATE) Brian Grover, 

mIody inżynier angielski, który skazany 
został w sobotę przez sąd sowiecki na. 
karę . i50 funtów lub miesiąc więzienia. 
za. nielegalne przekroczenie ' granicy sa­
wieckiej, zostal już zwolniony z więzie-
nia. : 

Jak wiadomo. Grover przyleciał do 
Rosji pilotUjąc mały samolot sporŁo.wy 
i usiłował zobaczyć się z żoną, której 
władze sowieckie nie chciały udzielić ze­
zwolenia na opuszczenie Sowietów. 
Według ostatnich wiadomości Grover 
uzyskał to pozwolenie i wraz z żoną wy· 
leci z Moskwy dziś w nocy. 

Kameleon wyznaniowy 
(d) Bu d a p e s z t (ATE) Znany awan­

turnik międzynarodowy Trebitsch-Lin­
coln, żyjący od i3 lat ja.ko mnicn 
buddyjski w Chinach. zwrócił się do 
rządu węgierskiego z prośbą o zezwole­
nie na zamieszkanie w swej rodzinnej 
miejscowości Paks-Wolwa.. Rząd wę­
gierski odpowiedział odmownie_ Tr~ 
bitsch-Lincoln już -i-krotnie zmieniał 
wyznanie: urodzony jako Żyd przecho­
dził kolejno · na. wyznanie katolickie, 
anglikańskie, wreszcie buddyjskie. 

Proces o zamach 
na premiera Portugałii 

L i z b o n a.. (PAT) Przed $ę.dem 
Wojennym rozpoczął się tu proces 
przeciwko sprawcom zamachu bombo­
wego na premiera Salazara z dnia ,. 7. 
1937 r. I 

Gł6wnymi oskarżonymi są trzej de­
putowani, członkowie nielegalnej or­
ganizacji lewicowej. Poza nimi na la· 
wie oskarżonych zasiada 15 podsąd­
nych. Akt oskarżenia zarzuca im poza. 
urządzeniem zamachu na premiera 
portugalskiego dokonanie zamach($w 
na fabrykę prochu, prochownię i zbior­
nik benzyny. Vt/ procesie tym ma byt 
przesłuchanych 74 świadków. 

Skok Z 35. niętra 
(d) N o w y Jor k. (ATE) Wielką sen­

sację wywołalo w towarzyskich kołach 
Nowego Jorku samobójstwo a4-letniej 
żony multimilionera Ribera, ptezesa. 
.. Teksas Oil Company". Pani Torkh!ld 
Riber rzuciła się z 35 piętra nowojor­
skiego niebotyka. stoczywszy przedtem 
walkę ze swą pielęgniarką, która ją od 
samobójstwa powstrzymała. Przyczyną 
samobójstwa był rozstrój nerwów. 

Jeden samochód 
na 820 mieszka'ńców 

Według ostatnich obliczen. mimo postę­
pu motaryzacji w Polsce jesteśmy jeszcze 
daleko w tyle w stosunku do innych kra­
jów. Obecnie przypada w Polsce 1 samo­
chód na 820 mieszkańców. Pod względem 
rozwoju motoryzacji stoi Polska nawet za. 
Estonią i Węgrami. 

W ~lień -Ie~~rl, w n~[J - ~erut wł~mJwa[lJ 
Powszechnie szanowany i ceniony lel(arz stał na czele nieuctlwyłnej bandy włamywaczy 
B u d a p e s z t, ł. 1. - W na.jbliż­

szym czasie rozpoc2mie się przed są­
dem proces znanego lekarza dra Erwi­
na' Wlesera, który prowadzą.c podwój­
ne życie, był w dzień ogólnie szano­
wanym lekarzem, a w nocy hersztem 
nie. uchwytnej bandy włamywaczów. 

Zdemaskowano dra Wiesera w nie­
zwYkłych okolicznościach. Mimo dłu­
gotrwałego śledztwa nie udawało się 
policji złapać włamywaczy. Dopiero 

jeden z młodych detektywów policyj­
nych wykrył, iż w pobliżu ograbionej 
przez bandytów w11li znajdowano opu­
szczony samochód, na którym widniał 
symbol wiedzy lekarskiej, znak Esku­
lapa. Po żmudnym śledztwie ustalono, 
iż samochód ten należał do dra Wie­
sera. Przedslębiorcz;y urzędnik włamał 
się pewnego dnia do mieszkama dra 
Wiesera i przeprowadził rewizję. Re­
wizja ta dała sensacyjne wyniki. Zna-

leziono ukryte zr,cznle beczki zawie­
rające drogocenne klejnoty, broszki, 
pierścienie, zegarki, zastawy stołowe 
itp. Aresztowany dr Wieser 'załamał 
się i przyznał si, do zorganizowania 
bandy włamywaczy. Twierdzi on, Iż 
w ten sposób pr6bował tylko wnieść 
troch, odmiany w szarzyzn, codzien­
nego życia. 



Styczeń 

5 
Czwartek 

Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Emilian, Te­

lesfor pap. 
Piątek: 3 Króli, Kaep .• 

Meleh., Daltaz. 
Kalendarz 3łowiańskl 

Czwartek: Włościbor 
Piątek: Bojomir 

Słońca: wschód 8.02 
zachód 15.53 

~ Długość dnia 7 g. 51 min. 
Księżyca: wschód 15.55, zachód 7.06 

Faza: Pcłnia o 22 godz. 

Adrel re~ak[ii i adminiUra[ji W tOdli 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 

Godziny przyię~ I 11 -13 i 16 - 11 

DYZURY APTEK 

Noey dzi/S,ieiszej dyiu,rują nast~pująee apteki: 
Sadowska-Dancerowa, Zg-iers,ka 6-3, Gros z.ko wS<k.i, 
11 Listopada 15. Ka rli,n (Żyd) Piłsud&kiego 54, 
RembieliJ1ski, Andrzeia 28, Chądz;llska, Piotr­
kowSlka 165, Miller, PotIrkowska 46. Antonie. 
..... icz. Pabianicka 56 i Ullie-szo'\\'&ki. Dnbl'olV"eka 
24 a. 

TELEFONY 
Pogotowie P. O. K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan Ul-U. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straży Pożarnej 8 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

TEATRY 
Teatr Miejski - ,,'Tajemnica lekarska". 
Teatr Polski - .,Szalellstwo". 

KINA 
Oorso - .. Pościg". 
Oapitol - .. Profesor Wilczur". 
Ikar - .. Ułan ks. J6zefa" . 
Metro - .. 'Vięzienie bez krat", 
Oświatowy-Słońce - .. Kobiety nad przepa-

I!cią", 
Pałace - "Z .... pomdana melodia". 
Palladium - "Córka znachora". 
Przedwiośnie - .. b'lorian·, 
Rialto - .. Andaluzyjskie noce", 
Stylowy - "Olimpiada", 

KRON I KA M I E.lSCOWA 

Komunikat "Pracy Polskiej" 

Z powodu zgonu Prezesa ś. p. Romana 
Dmowskiego opłatek mający się odbyć w 
dniu 6 stycznia rb, odwołujemy. 
Zarząd Okl'ęgOWY Zjedn. Zawodowego 

"Pl'aca Polska". 

Ze Szkoły Malarskiej Szczepana An­
drzejewSkiego. !'\a H-tej, dOl'ocznE:j w~·sta­
wie szkoły malarskiej Szczepana Andrze· 
jewskiego, otrzymali nagrody za najlep­
sze prace: Stefan Dckucz~'llski, nagrOdę 
Szczepana Andrzejewskiego za ,ang\\'i· 
ny, Franciszek \Vlodarczyk, nagrodą 
-Szczepana Andrzejewskiego za pastele. 
Jerzy Krawczyk, nagrodę firmy Kosel i 
Ska za olejne. Adam Don'z, nagrodę firmy 
Kose l i Ska za grafikę. Edyta Weideme­
ier, nagrodQ firmy "Nasz Sklep" za paste. 
leo łlIarian LeliIlski, nagrodę firmy A. 
Miller za pastele_ Jerzy ?-Iowiak, nagroclę 
firmy Z. Zagallczyk za akwal'ele, Witold 
Gumiński nagrodę firmy Z. Zagańczyk za 
olejne. Jarosław Zwierzchowski, nagrodę 
firmy A. Mille!' za akwarele i grafikę. Ta· 
deusz Saa!', Irena Gebaucl'ówlla, Ingebor­
ga Fiszcró\\'na j Maria Janiakówna na. 
gt'Ody firmy L. NickeI za całokształt pra­
cy malarskiej, 

W sprawie zezwoleń na bron 

Starostwo g-rodzkie podaje do wiado­
mości, iż osoby, które do dnia 15 ~rudtl]a 
1938 r_ złożyły do starostwa gl'odzkirg'o 
podania o przedłużenie ir.... -,\'ażności ze· 
zwoleli. na brol1 - mogą ~iQ już zgłu,:;zać 
po odlJiór tych zez\\'olet'1 w goclzillach od 
10 do 1:2. 

Posialtaczc zaś rezwolell, którzy zło· 
zyli podania o przedłu;i;cnic wużnoscJ 
~ychże po 13 grudnia U)38 r., l.Jęclą powia­
domieni za pośl'cclrJict\\'cm prasy o przy­
gotowaniu dla niej wspomnianyt:h zez\\'o· 
leń, 

KRONIKA DNIA 
Z pralni domowpj przy ul. Piotrko" .. ~kipj 90 

na szkodę Kazimiery " ' alczak nieznaJli sprawcy 
skradli bieliznę wart0ści 500 zł. 

Z komórki na posesji przy ul. Kopernika 63 
na szkodę Zygmunta Kozlow. kiego nieznani 
IIpra,,'cy skradli konfitury i marynaty wartości 
200 zł. 

Włady~law CempeJ (Kili!iskił?go 1,38) zamp]­
iłowato że nieznany o~obnIk pod pnorem od­
prowarlz('nia gO wyprowadzij ~, pole przy ce­
gielni i skra dl 20 zł. 

Na ul. śląskiej 43 w czasie w7.:tjzmn!'i hójki 
zostali poranieni 43-letni ,Tnn i ŻOIl:\. jPgO Groni­
I'ława "'alyrzYlliakowie, 28-let.ni Henryk ~ow:t­
kowski i 28-letnia Helena Uiend'l;i.ck. wszy<cy 
zamicnbli przy ul. śłąski<>j 4:. lbnnl'ch , kl6-
ny orJnie~1i rany tłuczone głowy I lwarzy opa­
trzyło pogotowie. 

Na ul. Staszica 8 w~kutek pOlilizgni<:cia 
i upadku doznał złamania nogi 33-letni Włady­
slaw Stcfalitiki, Rannego opatrzyłu pogolowi~. 

Irena Kmiccik, zam. przy ul. ltokiciliskici 
103 za.m!'lrlowała, że KraterRka, właścicielka 
sklepu przy ul. Rokiciliskiej 109 ~flrzctlala jpj 
zamiast ,:) cm - 61 cm gumy białci, a gdy 
Kmicciko\\'3 zwr6ciła się do ni,-.j z wymówkami, 
iż oszukuje ją, Kratel'~ka pobiła ją bulelkĄ za­
dając rany. Policja wdrożyła dochodzl'nia. 

Natalia Szukalak (Braterska 54) zamel,lowa­
la że do jej .nieszkania przybył sąsiad "'ła­
dl:sław Janiak, wszcznl awanture na tle pora­
chunków osobi~t;eh i pobił ja i iej matkll gW() 
K~rlzierskl\, zadając im pałką rany Huczone. 

W XIV komisariacie P. r. z;lo;;Ma zo«ialn 
urna żelazna or! transmisji, porzu<:CIIl& przez 
nieznanych ~pra WCÓIV ... 
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Pociąg popularny na pogrzeb 
Romana Dmowskiego 

Progra'm, 'l.łroc~ystości ~((lol}Jlych 'w n ·' (()'s~((ll~ie 
W dniu 7 bm., w sobotę, odbędzie się w Warszawie po­

grzeb śp. Romana Dmowskiego. 
Celem umożliwienia oddania ostatniej posługi Wielkie­

mu Synowi Polski przez najszersze rzesze społeczeństwa pol­
skiego, zostanie uruchomiony specjalny pociąg popularny 
z Lodzi do Warszawy. 

Program żałobnych uroczystości w dniu 7 stycznia: 
godz. 6 - zbiórka uczestników przed dworcem Lódź.,Fabrycz. 

" 6,25 - odjazd do Warszawy, 
" 9 - przyjazd na dworzec Warszawa-Gdańska. 
" 10 - zbiórka przed katedrą św • .lana, 
" II do 12 - nabożeństwo żałobne w katedrze św • .lana, 
" 12 - pogrzeb na cmentarz na Bródnie, _ 
" 20,30 - zbiórka przed dworcem Warszawa-Gdańska, " 2. - wyjazd do Lodzi, 
" 23,50 - przyjazd na dworzec Łódź-Fabryczna • 
Bilety w cenie zł 5,50 są do nabycia w biurze podróży 

"Orbis" za okazaniem karty uczestnictwa, którą można na­
być w Stronnictwie Narodowym, Lódź, ul. Piotrkowska 86 
i w redakcj i "Orędownika", Łódź, Piotrkowska 91. 
NARODOWY KOMITET OBCHODU ŻAŁOBNEGO W LODZI. 

Nabożeństwo za spokój duszy 
ś. p. Romana Dmowskiego 

Dziś o godz. 10 rano w katedrze św. 
Stanisława Kostki zostanie odprawio­
ne przez J, E. ks. Włodzimierza Jasiń­
skiego uroczyste nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy śp, Romana Dmow­
skiego, wskrzesiciela wielkiej i zjedno­
czonej Polski, twórcy ruchu narodo-

wego Narodu. 
N a nabożeństwo to zaprasza wszy­

stkie polskie organizacje i wszystkich 
Polaków 

Narodowy Komitet Obchodu ŻałObnego 
w Lodzi. 

Fuzja prorządowych związków zawodowych 
Ł ó d Ź, 3. 1. - Jeszcze na wiosnę 

1938 r. prorządowe związki, a miano­
WICJe Chrześcijallskie Zjednoczenie 
Zawodowe (Ch. Z. Z.), Zjednoczpnie 
Polskich Związków Za\\'odowych (Z 
P. Z. Z.) oraz enpero\nka "Praca". 
podjęły TOZlnowy na temat połączenia l 
się i utwol'zenia jelIllej wspólnej 01'­
ganizacji za wodo\\'ej. 

Rozmowy te nie doprowadziły do 
porozumienia, \V cza ie wyborów do 
Bady :'IIiejskiej jednak wsz~-stkie te 
związki poszly do glosowania zo 
wspólną Ii"t<). 

Obecnie. jak si~ dO"'iadujemy, spra­
wa fuzji je"t aktualna l w najbliższym 
czasie ma być przeprowauzona" 

lnów. afera oszukańcza w Łodzi 
Żydo'U~sl"i kupiec PQs~lwcloU.'tll c[ostau.'ców Ha 60 tys. ::trofych 

. Ł ó d ź, 4. 1. Hmtown i cy włó-
kienniczy w ŁodZi znów ponieśli "tra­
ty wskutek plajtr oglo"zonej pl'zez 
Rubina Zajdemana, ,yłaścic.iela skła­
dów konfekcyjll~- ch we Lwowie. 

Zajdeman ostatnio jeszcze w pa·i-

Stan zatrudnienia 
poprawił się 

Ł ó d i, 4. 1. - Zeloita \\'i en i a Kraj. 
Zw. Przemysłu Włókienniczego (śred­
ni przemysł) w~'kazujQ. w tygodniu do 
31 grudni.a 1938 r., że w 98 fabrykach 
pracowało łącznie 12.240 l'obotników, 
tj. o 870 mniej niż w czasie najwięk­
szego uruchomienia sezono\\'ego w 
pażdzieJ'J1iku i listopudzie 1938 r. 

dzieJ'niku 1938 J'. poczynił wl~ksze za­
kupr. oC7.y,,· iście na kredyt, obecnie 
zaś ogłosił nie'".\'płacalllość. 

Obliczenia strat łódzkich kupców 
Llochoc1zQ. do 60.000 zł. 

Ponieważ l)J'zrpada to akuratnie 
na okres mięclzysezonow~' przyznać 
trzeba, że stan zatrudnienia jest sto­
su nko\\'o w~·,-;ok i, gdyż llol'lnalnie np . 
.ie--zcze w lm~7 1'. w okresie sezonu licz­
ba pl'aClljąc~'ch nie wynosiła l:2.GOO 1'0-
bolników. 

Liczba rohotnilwc1ni b~' ła nato­
miast znacznie zmniej"zona, ~d~- ż 
wsn-- lkie zakJady pracowały po 3-J 
Llni: 

Co bedzie 

Likwidacja strajku 
okupacyjnego 

Ł ód ż, 4. 1. - W fabryce waty "Ła­
Fa-\Ya" (Leszno 41) onegdaj jeszcze 
wybuchł strajk okupac~-jny. Firma u­
nieruchomiając fabl'yk~ nie zgodziJa. 
się udzielić zohowiązania, że przyjmie 
l'ohotników po przerwie. 

\VczoJ'aj w wyniku interwencji 
strajk został 7.alatwiony po myśli ro­
botników, którzy opuścili mury, 

Pociąg przejechał 
nieznanego mężczyznę 

Ł ód ź, 4. 1_ l\IiędZ;y stacjami 
ł.óclź-Kalisl~a i Zgiel'z przy Chełmach 
został przejachany przez pocią.g męż­
czvzna nieznanego nazwiska w wieku 
około 40 lat, ubrany w robotniczą. 0-

dzież. Zwłoki m~żczyzny złożono w 
kostnicy. 

Zatarg w żydowskiej szkole 
Ł ód ź, i. 1. - W szkole religijnej 

żydo"",,kiej Bel'ka Ostrowskiego z po­
wodu zaleg-ania. \Y w~'placie naucz~-cie-
10m za. dłuższy okres powstał zatarg. 

Inspektor pracy zwołał konferencję 
na 7 hm. celem zlikwidowania spo'tu, 
gd~- ż naUCZYCiele zamierzają. przerwać 
prac<:. 

Ofiara na F. O. N. 
Ł ód ź, 4, 1. - Per"onel biurowy, 

techniczny i robotnicy firmy Zakłady 
Przemvsło,ve "Emil Eisert i Bracia. 
Schwelke1·t" Sp. Akc, w Łodzi, Gdall­
ska 47, uchwalili zebrać sumQ zł 3.0~O 
(trzy tr"iące) przez opodatkowame 
:-wych pohol'óW i T)O~tano\yili kwotQ tę 
pJ'zekR7.aĆ Ila konto Funcluszu Obron;, 
:Karociowcj. 

Kontrola wag i miar 
Z r1nie111 1 bm. upłrnr.la ważność 

cech legalizac~'jn~-ch (stempli) na wa­
O'ach, ocl,,,ażnikach i miarach z datą. 
193G roku. \Y związJ·u z t~· J11 Urząd 
:\liar i Wag zarządził kontrolę wag i 
mial'. Posiadacze wag, odważników i 
miar ze stemplem l():~G 1'. winlli zglo­
"ić je clo zbadania i p01l0wnego oce­
chowania, w przeciwnym razio nara­
żaia sie nu konfiskatę wag i miar o-
1'az < dOdaU;owo na kary za uŻ~'wanie 
ich'" handlu, 

Likwidacja strajku 
w firmie Augusti" 

I.ódŹ, 4.1. - 7.likwido\\-any został 
strajk okupacyjny w firmie Augustin 
(11 Listopacla 180), a to na slnltek zło­
żenia przez fil'm~ zohowiązania, że. p~ 
przen\'ie rohotllic~- 7.O"taną przn~c.1 
do pracy. Sll'ajJ< Z0"ttl ł prZel',,-allY, a 
robotnicy opuścili mury. 

• 
Opinia publiczna nie przestała interesować się organizacjami o charakterze masońskim 
Ł ó d ź, 4. 1. - Obszernie informo­

waliśmy Czytelników o dzialalności 
rozwiązanej przez wladze loży masoI1-
skiej Bnei Brith, na której czele stali 
"cad~·k z \Yidzewa" U~zer l(ohn i taj­
ny władca Łodzi Naum Eitingon. 

Szeroko scharakteryzowaliśm? dą­
żenia tej loży, która za główny cel po­
stawi/a sobie mafijne podminowanie 
ż~-cia gospodarczego Łodzi i ksztalto­
wanie go wcdług wskazalI interesu 
żydowskiego. 

Jak już donosiliśmy, nad mająt­
kiem rozwiązanej loż~' ustanowiono 
kuratora, któl'? w sposób szczególowy 
i dokładny bada stan maj<)tkowy roz­
wiązanej tajnej organizacji. 

\Vysokości majątku, jakim 1'0ZpO­
l'ządzala mafia, jeszcze nie ustalono. 
\V każdym hądi razie ('hodzi tu o har· 
dzo poważnQ. SUJl1r.. JZuralor, H'gulu­
jąc spra,,·y finansowe zamkni~tej lożr, 

musi nawet w drodze prz~ musu ścią­
gać zaległe składki od członków, 

A CO Z LOŻĄ. "ADAM MICKIEWICZ"? 
Czytelnicy pi.ul1iętaj~, jak prz.y oka­

zji procesu przeciw ad",. l\luszkato\\'i 
w \\'ar,-;zawie, zamieszanemu w aferę 
poborową, wyszlo na ja\\', że w ł,odzi 
istnieje jako filialna loża ma.ollsl<a 
łoża "Adam ~Iickiewicz". Jako człon­
ka tej loiy wymieniono "Iódzkirgo fi­
lozofa" Jochelsona, który hył łączni­
Idem mi~dzy terenem łódzkim a cen­
tralą· 

\V komunili:acic urzc:clowym, dono­
sząc~·m o rozwiązaniu lóż masolJsklch 
w POłsce, nic 7.clolaliśmy loiir. doszukać 
loż? "Adam ~rickit',,· icz". 

A CO Z ROTARY-KLUBEM? 
\\ ' momencie \\'~- clania dekretu an­

t \ llla"o]'l:,ldcgo dużo mó\\'ilo sir. o cha­
l'aklcl'ze ZI1~nt'j !lam sk~c1 il1~ll orga· 

nizaeji, wyst~pująccj pod nazwą "Ro. 
tan-- Klub". 

Padały wówczas glosy, które, wska­
zując na 111 i<:clz~ narodo,,":>' eh arak t ('T 
tcj ol'ganizacji, ,,,~-po\,,iadały się za 
za\\'icszcniem jrj działalności. 

Żadnej dec~- zji w (~m ,yzgl<;,clzie do­
tąd nie ma. :Kie wiadomo cz)' to tylko 
cisza Pl'z{'fl bUI'Zą, czr też nie nale7.y 
"ię spodzicwa<; żarlll~ ' ch posuni<;,ć bar­
dziej zdec~'clo\\'al1ych \y stosunku do 
"Hotary-l( lu bu". 

Opinia pullliczna, żywo intere'lU­
jąCi1 się zrzc:,zrllia1l1i lItrz~· mu.iącymi 
zwią.zek z ośrolll,ami istniejącymi po­
za oh1'<;,bcm grHllic pa11<:twa polskieg-o, 
]lie przestaje Spu"7.czać z oka sprawy 
"notary-Klubu" i \\' na.lrozmait. zych 
ko/acll >']101('('Zt'11>,I\\'a ('iąg-Ir "'~'l)ływa 
'Pytanie: "Co h~<lzie z Rotary-Klubem"? 

(I) 

, 
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OJzma2a sie polsk siła lospodarcza .' Spłonął młyn · 
Ł ó d ź, · 3. 1. - We wsi Tadzin spło­

nął młyn wodny oraz dom mieszkalny, 
stanowią.cy wła,mość Fryderyka Ko­
walskiego z Łodzi i Stanisława Mar­
kowicza. 

Co zrobiono w Łodzi w 1938 r. na odcinku kupieckim Straty wyrzą.dzone przez pożar 0-
szacowano na 18 tys. złotych. policja 
zarządziła dochodzenie celem ustale­
nia przyczyny pożaru. 

Ł ó d i, 4. 1. - Wynilti narodowej 
' akcji gospodarczej zaznaczyły się w 
1938 r. na terenie Łodzi i województwa 
łódzkiego w formach wyraźnych i kon­
kretnych, W rezultacie planowej) syste­
matycznej i celowej pracy uświada­
miania spoleczellstwa o grozie niebez­
pieczeństwa żydowskiego wzmogła się 
siła polskiej fali gospodarczej ekspan­
sji, dokonały się dalsze przesunięcia 
,na. korzyść polskiego stanu posiadania. 

Jeśli chodzi o Łódź, to mamy do za­
notowania szereg pocieszających fak­
tów, świadczących o wzmaganiu się 
polskich sił gospodarczych i postępu­
jącej ciągle naprz6d organizacji i mo­
bilizacji polskiego elementu kupiec­
kiego. 

W pierwszych miesiącach minione­
go roku przejawiła się dążność do 
zgrupowania ChrzeŚCijańskich kupców 
rynkowych. W wyniku zabiegów or­
ganizacyjnych doszło do stworzenia 
Zrzeszenia Chrześcijań­
s k i c h K u p c Ó w R y n k o w y c h, na 
którego czele stanął prezes Henryk 
K r z e m i e ń s k i. Organizacja ta sku­
pia dziś poważną część kupców rynko­
wych i ma w swym dorobku szereg 
pozytywnych akcyj. I tak przy wydat­
nej pomocy wydziału akcji gospodar­
czej Str. Nar. Zrzeszenie Chrześcijall­
skich Kupców Rynkowych otworzrło 
pierws\lą w Łodzi c h r z e ś c i j a ń -
's k ą h a l ę t a l' g o W ą przy Rynku 
Boernera 4. 
, Wydział akcji gospodarczej Stron. 

Narodowego, prowadzony w 1938 roku 
przez p. Aleksandra S t o l ark a, b. 
radnego Klubu Narodowego, rozwijał 
wytężoną działalność propagandową 
na rzecz haseł polskiej niezależności 
gospodarczej, inicjował i współdziałał 
w organizowaniu szeregu gospodar­
pzych. posunięć o szerszym charakterze. :z okazji świąt Bożego Narodzenia i 
Wielkiej Nocy wydział akcji gospodar­
czej "Str. Nar. przeprowadził w Łodzi 
i na prowincji za pośrednictwem pod­
ległych mu komórek organizacyjnych 
skutęczną propagandę hasła "Swój do 
swego, po swoje". 

Ogólnie narzeka się na brak właści- Jaką l'olę pełnią .zydzi w tych insty­
wego poparcia ze strony instytucyj do tucjach, niech jako dowód ~ posluży 
tego powolanych. Instytucje samorzą- fald zesłania do Berezy radcy Rozen­
dowe, a także i oficjalne, niestety, nie herga za macheTki podatkowe. 
zdobyły się na całkowite wyelimipo- Ogólnie zestawiając zaszłe przemia­
wanie dostawców żydowskich. Dużo ny w zakresie życia gospodarczego, 
jeszcze ma do zrobienia w tym zakre- musimy stwierdzić, że a kc ja c· z y n­
sie miejscowy samorzą.d, n i k a s p o ł e c z n e g o w y d a l a d u-

Skoro mowa o zagadnieniach tego żer e z u l t a t y, że czynnik społeczny 
typu, nie sposób nie zwrócić uwagi na stanął" w znacznym stopniu na wyso­
fakt tolerowania Żydów w instytu- kości zadania, natomiast czynniki sto­
cjach samorządu gospodarczego. Na ją.ce poza ramami zrzeszeń ~połec~~ 
tle dokonywujących się przeobrażeń w nych swojego słowa w zakreSIe B;kcJl 
opinii publicznej razi zdecydowanie l na rzecz spolszczenia handlu - Jesz­
społeczeństwo polskie okoliczność za- cze nie wypowiedziaŁy. (w) 
żydzenia wspomnianych instytucyj. . 

Sześć protestów wyborczych "Ozonu" 
lU otyW'ł1 protestów 

Ł ód ź, 4, 1. - Ostatecznie zgłoszo­
no do Głównej Komisji Wyborczej 6 
protestów w sześciu okręgach wybor­
czych, a mianowicie w II, V, VI, IX) XI, 
XII i XIII. 

Jak to już podawaliśmy, protesty 
zgłoszone zostały przez grupy wybor­
ców po 100 osób, przy czym stwierdzić 

trzeba, że wyborcy ci reprezentują 
"Ozon". . 

Motywy protestów są najrozmaitsze, 
jak np. wskazuje się, że lok.ale dwóch 
obwodów z dwóch różnych okręgów 
wyborczych, mieściły się pod jednym 
adresem, przez co wielu wyborców 
wprowadzonych zostało w błąd i glosy 
ich zostały stmcone. . ' 

lydowska firma nie chce płacić robotnikom 
Ł ó d ź, 4. 1. W firmie żydowskiej tora pracy, firma nie zapłaciła zale­

Polakiewicz powstał strajk. Po Unie-j glośei, w związku z czym sprawę prze­
ruchomieniu zakładu nie wypłacono ciwko niej skierowano do referatu kar­
robotnikom zaległych zarobków, po- nego i sprawa odbędzie się w bieżącym 
mimo kjj{flkrotnej interwencji inspek- tygodniu. . 

JVliech6w izolowany 
X rak ó w, ,. 1, (b.) W związku z roz- niezamieszkałym jest 

szerzającą się epidemią tyfusu brzuszne,go l nież przybywanie do 
i plamistego w Miechowie i okolicy wla- zwolone. 
dze zarządziły zupełną izolaCję tego mia- _ Targi odwołane są 
sta. I ozony. 

Wstęp do miasta osobom stale w nim 

wzbroniony. Rów­
miasta jest niedo-

na czas nieograui-

Zatarg w rzeźni miejskiej 
niezałatwiony 

Ł ód ź, 4. 1. - Jak pOdawaliśmy, 
robotnicy rzetni miejskiej nr 1 wypo­
wie.<fzieli poprzedni układ zbiorowy, 
'zawarty na zasadzie- orzeczenia ,roz­
jemczego i zażądali, aby wobec objęcia 
rzeźni przez towarzystwa akcyjne, u­
stalone zostały zasady zawarte w umo­
wie ustalonej z Zarządem Miejskim 
dla pracowników rzeźni bałuykiej. 

Na konferencji przedstawiciele dy­
rekcji żądania te odrzucili. podobna 
konferencja ma odbyć się 14 bm. 

Nieszczęśliwy wypadek 
na polowaniu " 

Ł ó d ź, 4. 1. - Na polach wsi Bu­
rzenin w czasie polowania Jan ' Śpie­
wak z Piotrko-iva przechodząc przez 
krzaki wskutek nieostrożności spoWo-
dował \vystrzał z dubeltówki.' . . 

Ładunek grubego śnI tu trafił idą­
cego w pobliżu 32-letniego Władysława 
Suleję z Burzenina. Wskutek postrza-
łu SuI ej a zmarł w szpitalu. . 

Śpiewak zatrzymany został do cza­
su przeprowadzenia dochodzeń. 

Niedozwolone zaloty 
Ł ó d ź, 4. 1. - Władysława J. z 

Łodzi zameldowała, że bracia Jan i 
Stanisław Klusillscy z · Andrzej owa 
dokonali gwałfu na jej osobie. W~r­
wieźli ją w dorożce i w polu przy wsi 
Struża zniewolili w drodze, po czym 
odwieźli dalej i porzucili. 

Na skutek tego zarządzono docho­
dzenie i obu Kłusińskich z-atrzymano. 

Tra'giczny wypadek 
robotnika 

Ł ó d ź, 3. 1. - W rzeźni przy ulicy 
~nżYTlierskie.i nr 1, bydło przygniotło 
robotnika 39-letniego Bronisława Dd-
rynia do murowanego słupa. ..; Za inspiracją wydziału powstało, 

zwłaszcza w Łodzi i większych ośrod­
kach woj ew. łódzkiego, kilkadziesiąt 

Doryń doznał p<ilama'nia żeber ~i 
ogólnych potluczell ciała i w stanie 
ciężkim przewieziony został do szpi­
tala. ;~~::;~~ho ~~~:ei~i~ al:~~~~~z~o~p:, Poszukiwacz skarbów przysypano y. ziemią 

pół h u r t o w y m i h u r t o w y m. 
Z inicjatywy wydziału zrodziły się C z ę s t o c h o w a, 4. 1. (f) - Pod wsią jeszcze z czasów nCJjazdu szwedzkiego. W .PROGRAM R.A O.OWy 

doskonale rozwijające się w Łodzi tzw. Korzonek zdarzył się niezwykły wypadek, pewnej chwili podkopany nasyp ziemny C z war t e k, dnia 5 stycznia 
"Ta n i e kra m y c h r z e ś c i ja ń- którego ofiarą padł 24-1otni Antoni Ste- obsunął się i runą! na kopiącego, zasypu- 11.57 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
s k i e" na Bałuckim Rynku i przy uL chiewicz, jeden z wielu poszukiwaczy rze- jąc go zupeŁnie. Szczęściem w porę nade- z 1<I'a1(Owa. 12;03 Auct~Tc.ia południowa. 
Zgierskiej. komo zakopanych skarbów. . szli przypadkowi rrzechoclnie i wydobyli 13,00 Przerwa. 14,00 Muzyka s~Tmfonlcz-

W roku 1938 mamy także do uwi- Stechiewicz przypuszczając, że w po- go spod zwałów ziemi, ratując go od nie· na w wykonaniu Orkiestry Filadelfi.iskicj 
rlocznienia pomyślny fakt z J' e d n o _ bliskim wzgórzu jest zakopany skarb. za- chybnej śmierci. Stecniewicz doznał tylko porl dVl'. Leop'llcla Stokowskiego (płyty). 

czą! wzgórze rozkopywać. Kopał głęboko, złamania ręki. H.50 Łódzkie wia domości ~iełdowe i od-
e z e n i a się dwóch poważnych orga- gdyź wedlug opowiadań mial to być skar]) czytanie programu 15.00 Zwierzęta róź-
nizacyj kupieckich w Łodzi, o co od nych części świata: ,.Przyjaciele Mow-
szeregu lat zabiegało Stronnictwo Na- ~lie'~o Zilbki" pogadanka Stanislawa Su-
rodowe. K d· d ' N k miuskiego dla młodzieży. 15.15 Kłopoty 

W wyniku dokonanej fuzji umoc- orespon encJa mor ercy owa a i rady: ,.Nie mam czasu" dialog w opra-
niło si ę S t o war z y S z e n i e K u p- ~~w~bV~do~~~ii wD~;;~~~~~~~t or~~:s~r~1~~~: 
c Ó w i P r z e m y s ł o w c Ó w P o 1- Z m2tk~ Z mord ' k St · h irlośni katowickiej pod dyr. Jarosława 
s k i c h. Należy żywić nadzieję, że w U a owanego sp. s. relc:a LpSZCZYllskiego, Jana Morysa - obój 1 
wyniku dokonywujących się przeobra- U Józefa KJosl,a - skr7.ypce (z Katowic). 
żeń ustąpi dalsze wzmocnienie i uJ'ed- 16.00 Dziennik poludniowy. 16,05 Wia-

Skazany na śmierć morderca ks. pro- IrapeJana Spachacza w nas'ępuJ'ący dc 'c' I 1"20 'F l' t "I t noUcenie się front.u polskiego kupiec- ' • mos 1 gospoc arcze. IJ. 1 e le on me-boszcza Streicba, Wawrzyniec Nowak, sposób: chiora "\Vankowicza. 16.35 Duety wokal-
twa· na terenie Łodzi i okręgu łódzkie- nie. przebiera obecnie w środkach, by ne (z Wilni:t). Wykonawcy: Olga OJgina -
go w formie wyłonienia się wspólnej umknąć stryczka. ' "Dziś odebrałam list zabójcy syna sopran i Mira Sobolewska mezzosopran. 
i jednej dla wszystkich organizacyj Ostatnio zbrodniarz wystosowal do mego z prośbą o przebaczenie. Z listu 16.55 "Trzej I{rólowie W7.orem mody" -
kupieckich polskich c e n t r'a l i matki swej ofiary, p. Władyslawy Strei- Nowaka wynika, że on jeszcze zawsze felieton wygłos i St anisław Wasylewski (z 
". O j e w ó d z k i e j. h . myśli wyślizgnąć się od sprawiedliwo- Poznania). 17.10 Z teki lwowskich korn-

c owej) zamieszkałej w Bydgoszczy list. Ś· T d . Poz.vtorów - audycJ'a w opI'aCO\Vanl'u J,~-
W . . '" 'b b . L' CI.. o o mme nie należy. " yrazem wzmacnIama SIę l zWIe- z pros ą o prze aczeme. 1st wysIal za na Józefa Dunicza. Wykonawcy: HeJena 

rania polskiej opinii gospodarczej jest pośrednictwem kapelana więziennego "Co do mnie wybaczam mu o tyle, je- Du.niczówna - skrzypce, Tadeusz Sere-
założenie tygodnika społeczno-gospo- ~s. Spachacza. Treść cynicznego listu żeli on rzeczywiście ze skruchą nawró- dyńsld - fortepian, dr Jan Dunicz - ob­
darczego pt. "N a r o d o we Ż y c i e Je~t ~nan:ienna. Z.broclniarz usiłuje po- ci się i z Bogiem się pojedna. Pan Je- jaśnienia. 
G o s p o d a l' c z e", redagowanego w dZielIć Się swą wmą z władzami Ko- zus na krzyżu cierpiący za swoich katów )7.45 "S~laldem Batorego i Tyzenhau-
P 'er k' J śCl'oła K t l' k' . tl . t się m.odlił, więc i J'a b<>dę Sl'ę za nl'ego za . - . pogadanka. - wy/Xł. Adam Tański 

l · wszym O resle przez p. ana. a o IC lego l umacz;y Się .ym, , (z Wilna ). 18,00 "Zlot harcerstwa Chorą-
S z l i c h c i ń s k i e g 01 a obecnie przez ze czynu mrożącego krew w żyłach. do- modltła, aby mu Bóg wybaczy!, o ile on gwi . Łódzkiej" - pogar!anka - wygłosi 
p. Ewarysta Z w i e r z e w i c z a. puścił się tylko z milości dla dobra Judz- moje życzenie wypełni. Tacl~usz Fangl'~t. 18.10. :MuzYka (płyty). 

Na początku minionego roku wyło- kości. W imię tego, domaga się od naj- Z poważaniem 18.20. O wszystkIm po troszku. 18.25 Wia,-
niła się sprawa wykupu domu przy stras;zniej pokrzywdzonej matki przeba- domo~ci sportowe lokalne. 18.30 ,,:1;~' cjo-

l p' k 1 3 czema. (-)W!adyslawa Streichowa" rysy lI1strumentów" - organy i perkus,ja 
u. lOtr owskiej 1 i przeznaczenia W -:-: gawęda . ~uzyczna w opracowaniu Zo-
go na D o m K u p c a P o l s k i e g o. odpowiedzi na ten list odpowie- Cynizm lIbrodniarza nie wymaga fu ŁawęsJoe.l (z Wilna). 
Akcja ta, zrazu dobrze się zapowiada- działa p. Streichowa pod adresem ks. chyba komentarzy. 19.00 .Koncert. rOlll'ywkowy. Wykonaw-
jąca, utknęła od dłuższego czasu na cy: Celma Nadl) Grena Prus-I-Ional'ska, 
martwym punl<cie. Antoni Wolak - śpiew) Alfred Gotowski 

. W związku z trudnościami kredy- laczadzen·le dwoJ-ga dZI-ew" cZilł .iazz~;~;)YP~~{pcz~~;;v Z~~~~it sa~~{~~~: (~ 
towymi, jakie przeżywa kupiectwo Kr?ko,~a). .20..35 AUdycja informac~',ina: 
polskie, wyłoniła się myśl stworzenia DZlCnml' WH'czor ,V· l ś " 
ogólnej instytucji kredytowo-banko- .C z ę s t? c h o w a, 4. 1. (f) - We J?rzyt~mnych. Zdołano docucić tylko ~010giC7.~e .. K;ml~~il,~t ~~l(i~~~y~1 (~ig~: 
wej. Należy się spodziewać, że i na WSl Urbum~e wy?ar~Ył się. tr~g~czny ~-letl11ą Janinę, młodSza córlca i slu- l,owa) . '~Jac1omoś cl spor(owr, Nasz pro­
tym polu rmmąca polska siła gospo- ~YPl;ldek ,",skuteJ, nleOS~l'OZnOSCl sly: ząca, sprawczyni nieszczęścia już nie gram na tytl'O, 21.00 .,Nasza prod\lkcja 
darcza wykaże swą aktywność i dOJ'- zą.ceJ gospodarza ForySia, 15-1etmeJ żyły. ' szCZytO\~~ . - odczyt wygł. dl' AnclTzcj 

Heleny Karczewskiej. MarchWUlslo. 21.10 Muzyl\a (płyty). 21.30 
dzie do uruchomienia z e s p o ł o we j Gdy Karczewska została w domu Nagły zgon epl"leptyckl" ,'?'"eatr" wyobraź.ni: . ,.Znakon:i.ty Gau-
p o ł s k i e j i n s t y t u c j i b a n k o - sama z 6-letnię. Janiną i 2-letni He- dLsart - .opo~laclallle HonorJUąza Bal-
w 0- k r e d y t o w e j. leną, córkami Forysia napal?ła w R a d o m, 4. 1. (H.) 23-letnia służąca ~~~:o Wn:ag~d~~~~~CJi Ka1iF\erza Sowiń-

Osiągnięte w 1938 roku wyniki pol- piecu i zbyt wcześnie za;unęła zasuwę Bl'onislawa "Viencaszek, zatrudniona przy Bo"-Żeleńs l'l' ocrO 199 02Prz;, 'Jac u Tadeusza 
k · . d' f' ul POdchorążYCh 3 . t t' I ,T OCl>' ~~. .,.nO nICY na prze-

s leJ pracy gospo arczeJ u ormowały w l~omlll~e. Następnie wraz z dziećmi j k;ścioła do d w{a~tJa.c os t m~ z lomie Stal'eg~ i Nowt'go noku" - poga-
się wyłącznie z inicjatywy i w oparciu ulozyła Slę do snu, drodze do szpft~\~' z~~~a a na u ICy l W j danka wYI)1. mź. Jan Langit'l'. 22.12 I{on-
o żywotność e l e m e n t u s p o ł e e z- ,I{i~dy po kilku godzinach przybyli Przyczyną nagiego zgol~u był atak epi- ' 23rJo żÓc~e~. Łód.zkiej R~dziJ~y R.adiowej. 
n e.g o. ~ F QryslOwie, zastali wszystkich nie- .1epsj.i. ' " s a Ie WIadomOŚCI dZIenmka wi~ 

.. _ _ ~ ,.," ~_ """'d'tf> ,.,. 1... ~ 
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SPDRT 

Epilog sprawy Kusocińskiego 

d"Eie'Wan'ie łatwym nvyei~em BIu<lge'a I 
w tTZEl'ch setach 6:3, 6:~, 6:2, Był t.o pie1"W'S'ZY 
mecz Donal'da BU'dge'a w chara.k'terze za­
woooowca. 

Spotkanie oobyłlo !Jię w słynnej nawo­
joo-s>kiej MadiSon Squ3I1'e Garoen w O'bec­
ności 16 tys. widzów. (Pa t) 

Roman Dinowski 

(sp) Z3r7.~el PZL.\, 1'07.pntru.iac na wtorko­
v.-ym 1l0sied zPJliu spraw!) nagród, jakie otrzy­
mnli zawodnicy ::-\oji i KU'ociński w biegu na 
5 km o mistrzMt\Yo Polski, doszerl! do przeko­
J1Hnia, 7.e ('hoć sallla inlpl1cja nagrorlzenia nwó('h 
znanyrh biegaczy 7.a kh w~panialf\ walkc: w 
]laj('i(>ka,,-~z)'m punkcie pl'Ogr8lmu mistrzostw 
mO!!'t:1hy hyć' Ilznana za sllU'zną, to jednak 
"posób i okolicznośri w jakich to zostało prze­
prowadzone, 11ic hyły wlaliciwe. 

dzenia calej s'Pra wy na terenic okręgu u­
chwalą komisii \YOZJ~A, zarząd PZLA przy­
"zcclł do wniooku, iż uchwała komiSJi WOZLA 
hyla ni('formalna co do wysokości kary i po­
traktował decyzję komisji jedynie jako W'l1io­
sek. 

Hokej na lodzie 
Turniej w Krynicy. Lwowska Pogoń poko 

nala wicemi1<trza Węgier .FTC 3:2 (O :2, 1 :0. 
2:0). . ' 

'V drużynie lwowskiej najlep1<J: KorzenlOw­
Rki. motor' wszy~tkich akcyj. świetny technik 
SabiliRki i ofiarny w obronie .J alowy. Dobrze 
zagry\\'ali poza -tym Mauer i ·Wańczycki. 

Przyczynki - Przemówienia 
Wydawnictwo "Głosu" 

artykuły czołowych publicystów 
i działaczy narodowych 

Cena zł 2,50 
Skład główny: 

f'kutkiem t('gO sprawa ta, sta.nowillc prze­
kro('zenie istnipj~cych przepisów, wyma,gala dQ­
~J~unego zajęcia się ni~ przez wladze lekko­
atletyel'Jnp. 

Bedac w posiaelaniu material,u dowodowego, 
dMt a rczonego przez zarzą cl okrp,).{u warsza w­
"kiego i spp('jalna komi~k 'VOZLA dla tej 
sprawy Oraz na za'ae!zie wlasnego dochorlzenia, 
zarzącl pzr ... \ f<lwit'rdził, że w samej f;-prawie 
nagrórl zaszlo sz",reg niedociągnię(', jak nie­
ofir.ialny ch~ I'akt!'r wręczenia na~ród, rozpiE:­
tość wa,rtości i cen obu nagród, nie przeprowa­
rh~enie ('ałd ~prawy na posiedzeniu zarządu, 
lpcz jedynir rll'ogą u.tnp~o porozl1miCJlia, n­
dział zaworlników w wyborze nagród i sl>O<!ób 
zakupienia nagród, 

Po r07.patl'zeniu całoksztaltu sprawy, zarząd 
PZl .. A do zedł do przekO'llania, że wymiar kar, 
zaproponowany przez komisje był zbyt surowy. 
Komisja nie w7.ie-!a bowiem. pod uwagę w ca­
lej rozciągłości okolicznoi\ci lagodzących, jak np, 
pewien niepol'z:)rlek organizacyjny, zaslugi 
sportowe Kusocili.kiego oraz pracowitość, ży­
wotnooć i bezinteresowno."Ć P. ŻlIhe'1' a , który w 
ciężki<'h warunlcwh zmll_zony hył hrać na sie- , 
bie niemal całą robotę sportową okręgu w 0-
gólnośf'i, 8 orgnniza('j~ mistrzostw Polski w da­
nym szczególnym wypa,lku. 

Reprezf>ntacja AZR'6w pokonala grozny T~ · 
10phoJJ Club Romana 3:0 (0:0, 2:0, 1:0): RumUni , 
zm~(,z(,l1i porll'6:';'1 i mec'zem poprzedniego dllla 
grali zn:Jcznie slahip.i. 

W pierwRzej ter('ji gra otwarta. w drugiej 
- c1u~a przewaga akademików, dla których 
nwie hl'amki r.dohyl Lurlwiczuk, w ósmej minu­
cie z pl'zGhoju i w !) min. dalekim strzlllem 

'V tl'zeci"j terdi Rumllni opadają na sila cI,. 
Dolecki z ()J·7.f'hoju uz)'~kllje trzecią i ostatni:; 
bramk" dla dl'użYIlY pol.ldej. 

\V dl'u~ynie aka,i<'lllików wyróżni! sie bari!zc. 
pewny hramkarz MURZYliski (AZS Poznań). 

Ksiqgarnia św. Wojciecha, Poznań 

w wadze muszej - Jan Nolton, mistrz Ho·. 
landii, . I 

w koguriej - Jan Nieuwenburg, ośmlokrot-
ny mistrz Holannii, • 

w piórkowej - Dekkertl, trzykrotn,. mlstn 
Rottel'damu, 

w Jekkid - De Vrieta, trzykrotny mistrs 
Nielel'lum16w. 

w pól~redniej - Verlinda, mistrz południo­
wej Holandii. Bim'llc pod uwagę te okoliczno§ci lagorlzl\ce 

zarzatl PZLA zdecydował się ukarać p. Feli­
k<a %uhera 6-miCf'ięcznl\ dyskwalifikacją, zaś 
zawo,lników KusociIiskicgo iNojego ostrz('że­
niem. \V postępowaniu p. Ma!ka niG dopatrzo­
no ~i~ przekroczenia orga.niz~H'r.ille~o. 

I .. urhd·('zak w obronip. lIipliński i Doleeki. 
Ognisko - L. K. S. W piątek, dnia 6 bm. od­

bp.dzie ~ię w I..odzi plerw'Szy mecz o mistrzo­
stwo Polski Ligi HokPiowej między I,. K. S. i 
Ogniskiem z ,,'Hna. Za wody zostanl\ rozegrane 
na lodo\\-i,ku I,. K, S. o go(lz. 12. 

w średniej - Van Lii, mistrz A!l1sterdam1l. 
w półci('7.kiej - Gordenbeker, mlt!trz połud­

niowej Holandii, 
w ciężki('j - Nolle. 
J .. óeli - Toruń. '" dniu 8 bm. odbędzie się 

w ł,orlzi rewanżowe spotkanie pięściarskie po­
ll1i~dzy repl'ezentacjami Łodzi i Torunia, o na­
gl'orlG pl'zpchodnią. m. TOl'unia, W rok)] 1938 od­
bylo się w To.l'u n11l plerws~,e spotkanie obu re­
prezentacyj, zakoiiczone JlIeznacznym ZWyCI!)­
stwf'm Lorlzi w stosunku 9 :7. 

Stwierdzono przy tym, że odpowiedzialność 
za te nierlociągnięcia spada i:lównie na wicepre­
Zf"!'\a sportowego okręgu p, Żubera, który z ty­
tulu swego mandatn był głównym organir.ato­
rf'm zawodów. Otlno.~nie ohu za wodników, Ku~o­
ciliskif'go i Xojego. z&rzl\n PZLA dmzPfl! do 
pru'konania. że grlyhy nie zll'JJierlhano formal­
no~ci. nie h~'Jihy oni w td sPrawie nawet po- ł 
śrf'dnio zaangażowani. 

. Po zapoznaniu się ze sposobem przeprowa-

ŁKS najsilniejszym IClubem 
hokejowym Łodzi 

Na lorlowisku J~, K. S~u orlbyl się re-wan­
żowy mecz o mio,tl'zoS~vo k,la!'\' A w ho­
kt'ju' mięrlzy ł~. l\. S. a l Tnion Touringiem, 

~rccz zak'ollC'Zyl się z'dec)';do\\'anym zwy­
cię-';.j,,·pm dOlychcza.sowt'go mio,'irza Lo'rlzi 
L, J.;, S. w st,05umku 3:1 (1 :1, 0:0, 2:0). 

,TednoczcRnie zarząd PZLA dla na><",ietlenia 
nn.,lmi('nia, ŻG ka I'y nałożonej niC' można identy­
fikować w żadnym wypadku z dy~k\\"a ,lifikacją 
honoro\\'ą i że w ogólno'<ci kary za nrzcwinie­
nia Sllorto,,·o~organizacyjne nie mog::t, nigdy 
(1)'.kwalifikowai! tak w życiu społecznym jak i 
w IURCY zawodowej. 

Zarzl\i! PZLA uchwalił nadto połpcić swej 
komiRjj propagannow()-organizacyjnej opraCQwa­
nie ~pccjalnego przepisu, który regulowałby do­
klaclnie 1<pr3 wc nagró i specjalnych dla uniknię­
cia na przyszlość podobnych komplikacyj. (Pat) 

Holenderscy bol(serzy walczą 
z repreJ;entacją Pomorza 

w Bydgoszczy 
Poznali. (PAT) . Retprezcntac~ Aro­

,sterdamu" klól'a jest rów'l1'oz'naC'1Jl1a z re­
iprpzentacją Holandii, 'PO roz('g'rami'll mroz'll 
w \Varsr,f\wie "" clniu 15 bm" ;:po1ka i'ię w 
rhniu 17 bm. w Bydgo.sZC2Y z re'prezentacją 
P>om Or7Ja. 

Budge pokonał Vinesa 

Nu ostatnim posiedzeniu zarządu LOZHL 
zostal ukarany gracz K. P. Zjednoczone Fis7.er 
jednomiesięczną dYRkwlIlifi.kacją Zll czynne znie­
\\'aż('nie przeciwnika. Równocześnie K. S. Wi­
Ola zostal ub rany gl-zywn:\ zł 2-5 za nie dotrzy­
mIlnie porząnku na zawodach K. S. ł\'ima i 
K. P. ZjPrlnoczc.ne. 

ł\' Lodzi ma się odbyć turniej hokejowy z u­
działem czlercch miast Łodzi, Wa,rszawy, Po­
znanill i Katowic. Termin tych ciekawych za­
wodów nie jest jeszcze dokładnie znan;y. 

Narciarstwo 

Na spotkanie rewanżowe do Łodzi. wyjedzifl 
nastepuj~ cy skład rep,rezcnt!-,cii. Toruni a: . -Tar: 
mm~('wski. Grahowskl, Iglel~kl, Wr7.eslńsk! 
(Gryf), wzglp(lnie Krzemil'iRki (Pomorzllninl. ~ 
wadze tej otli>,~rlzip sip pliminacja pomiędzy ty­
mi zawodnikumi. W' pól~rec1nipj - Lelewski luh 
.. .Taro", w §reelniej- Weznel' (Gryf). w p~lcię7.­
kiej - Piptras (Porn.) i w ciężkiej I,e~ni~k 
(Gopl.), który jest stalym miegzkalicpm TorunIa. 

(f'tl) Warszawa-Wołyń. Rew3I1'lrowe 
spotfkanie Warszawa-Wołyń oodlbę.dzie sip, 
ostattec'lTIie dn. 29 stycznia w Równem_ 
Skład Y\-arsozawy na to spot'ka,nie 'Z'()l'tał 
uS'talony następuj'ąoo (weod tUlg kol€ljmiśri 
"1ag): 2ydzi Rrun/dsteirn i Rotholc., onz 
.LitpińlSki, y\'oźnia;kiewic'Z, GrądkOWSIki, Oza­
rek, Albert, Sowiński. (pat.) 

Piłka nożna 
Pomimo trudnego te-renu gra była ży'W"a 

.i intereS'ująca. Toczyła się ona przy Z~1I3.C2-
nej przewa.rI,ze L K. S., zwłaszoza w rln\lgie<j 
i trzeociej tercji. Pniem Touring tylko w 
picl'w!'zf'j tHcji zdołał utrZ)1maĆ otwartą 
grę, Bramki rlla zwyoięr,ców zd,obyli: Król 
- 2, WislawsIki - 1, a dla Uni<l'Il T()IUl"j'Il­
gu Jacabi II. Publiczności dużo. 

(sp) N o w y .J Q r k. - Oc.zeiki 1\'a11e z 
olrn-z)'mi m 7.a i'nte'l'e<8owanit'm pierwsze I 
• potkanie najlJe<plSozej rakiety świlata i zwy­
cięzcy Wimit.lt"rlo1J.'Ju D-onalrla Burl-ge z Ells­
,\'O'rth€lm Vinesem zak'Ończyło się ni-espo-

Vi''P) Zaolziański raid. W ~asie od fi 
rlo 8 stycvnia \Varszawski Klub Narciar­
ski orrgan i'zuje zalOlzia (ul'ki rai'<i naTciarski 
na trasie \~r,is la-Stożek-KQZ'uibowa-Maly 
Połoom-\Yielki PolO'm-Mosty-Jabron­
ków-\V'isla, 'Vyj'a~d 5 Sltycrzmia wiecZ10recm 
!',pecjalnymi wagooami z miejscami do 
spania. PowrÓ't do \Vrurszawy 9 stycznia 
r3JIlo. Prze ia7.d w obie strOlIlY 25 zł. Pier­
wsa:ellstwQ przy zalj:)'isie maj'ą członklO\vie 
klubów zl'Ze-szornych w P'olskim Z'Wiąll'ku 
:\arciaro,kim. (Palt) 

Pięściarstwo 
Skład Holandii na meez z Polską przedsta­

wia si!) jak następuje; 

WRlne zebranie ł\ędziÓw piłkarskirlt. Dnia 12 
stycznia onbedzie się na zarzl\dzpnie W. S. S • 
P Z. P, N. walne zebranie łódzkich I!!edziów 
pM,karskich_ 

Spełń nal(az serca i sumienia = 
Złóż ofiarę na Pomoc Zimowql 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kat de 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzyklad: & 18923, n 2745, d 1790 

dalszoe słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, i t. d. = 1 słowo. 
J, w, z, a - każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szcnie nie mote przekraczać 100 słów. w tym Ogłoszenia wŚTód drobnych: t-lamowy mł1imełr 30 grouJ'. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświ,,-

5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 

15.000,-

, Szofer kowal Panna l Narodowiec 
żQnaty zmieni posade 0I1 1 IU-[ k . d' k t _ 
tego lub póiniej, z 8 letnią staNlza intelic:pntna, uczciwa. S'l- poszu UJe posa y l!,. ąsen a. 1h 
praktyką. male remQnty WYkO-, modzielna sZllka posady w Y-tkim- ~kłat)nlco\\'ego. p.odro~uJl\c~gO l!ć 
nnie na miejscu. 4 lata 'na nie- kolwieed( składzie. wym.aganiallonfneJt· f>"'lIJa~c.l~ perucflomos. 

Szwajcar 
lat 27 tonaty poszukuje pa.:ady na 
mniejszą oborę. Francis,zek Grze­
gorzewski LEzkowo pow. ,\V;yrtysk 

Szofer 
meehanik kawaler, lat ~ po 
wojskowości szuka posady ó(] za­
raz. Zgloszenia rio Kuriera Po­
znańskiego zdg 3.'l 000-6 lloszuku:ie sd",okat pierw~l!JOrzeod­

ne zabe~ie{!zenie. wysoki procent 
Oferty Urędownik. Poznafl 

WYPowiedzian ej posadzie. Oferty sk romnI". Oferty Oredowruk. Po- er;y re o~ 1lI. ozna 
Oredownik. Poznań zeJ 33019 znań ro 32963 zd 33231 

zd 31523 

Młodsza 
zd 33027 

15.000,-
poszuku~ ziemianin. inwentarz 
gospod iłl'czy. wysoki procent. 
Oferty Orędownik, Poznań 

zd 33028 

• TlHnda GONla: 21,15 plękne glo-

II ~~i):l JW n;k wieczorny ite\.: 21,00 .. Cy­l. jll!ll! klon - pow le~ć mówio!la F'erdy-. 

Piatek, 6 stycznia. BY - płyty: 22.00 "Jak "ie ba-
• 7,15 kolęda; 7.20 muzyka poran- 1\ !ć'. to si? ~a'~·lć". - _wetlola ~u-

PodmIstrz na - z Kalol,-ic, \\'l'kon awcy;ldlCJa ! er7.e<;o ..>e-rzab~a - z Po-
murarski nieru(']lOmo':;cia PO"Zl1- Ol'kil*<tra .rozglO;'ni katowicki~j: zllal~'~: 22,,)0 m:lzyka taneczna 
~uje żony I::otó\\'ką. Szczególowe,8.00 dZlenmk IH}l'anny; 8.;!O orkle- w \\ h . ~ale? or:~, P: R. ,z ullz; 
ol er ty Orc:downik Poznań stra pod d)'r. 'roll1:\ . ..;za KJ(~sewet- Al.lny ~~I.ey I ]\[Ikola.l~ I~ aJlyn) 

zd 32 tSl tera - zLodzi: 9,00 "Rlo\\'ialiska (PIOf<enkl.,' refreny).." p.rzerwle 
k~ntyc21ka" - aur]l'cja muzyczno- ? .god.z. _!l .OO Otitatnle wladomo­
,;10\\ na w rodzaju kantatv w ~c' dZiennika, 

Natychmiast 
z powodów rodzinnych sprzeda m 
calkowite nowo urządzone 7,;Jp~­
dem motor el<,ktr. urz~dzeniem 
rzeźnictwo nrzy barnzo ruchliwej 
\lli~y w J.,psznic. 7;ll;lo~zf'nia pi~ 
~emne kierować: "'ir·7.l'liski. ],('­
,zno. Pilsur1skipgo 4:). ' ;;0:,8 

150 
mieśeie po~·i'llow:rm . hp;>; inwen­
tarzy. turbma zaraz. Ofprty Orc­
tlownik. Poznali 7.r1 323-14 

220 
~rpdniry. żywy, mnrtwy. kolo 1'0-
~n:llliH 7 nO().- Ofel'\y Ol'.;do\\ nik 
Poznali zd :33 O:)() 

Ogłoszenia do ac slów dla poszu­
kujacycb posady w tej rubryce 
oblicz1my po jednej trzecie; cenie 

drobnych 

Robotnik 
~zuka pORnd:v dam 200.- kaudi. 
Oferty Orędownik. Poznań 

ro 33 185 

oprac. Sta"isla"'a )loya - z'Po­
znania; 9,30 Gloria in exselsis 
Deo .. _ - plyty: 10.00 tran':mf<ja 
nabożelistwa z Katpdry Ormiaii- Toruń - 9,30 przed nRbo-
Ski. ej we L,,·owie. K37.anie na U-I żrJistwpm - Plyt y .: 15,00 "KIloI:g" 
roczystość Trzech Króli wy- wg. Wyb ickiego w radiofonizacji 
glosi ks. kaJlonik nr ::-lichał Klo- Andrzeja Bukowskiego; 21,is 
pacz: 11,57 S)'g':1 DI czasu; 12,03 .. 'a Nowy Rok knżd:v uszei!ł je­
pqranek,I;)'ll1fomcz,ny - z Kato- dpn krok" rozmowa' z ra.li0<5lu-
:'~IC'.. \\ y~ona I'.:.c y : 0fk; ,symf. chnczami: 21,25 .. Taliczymy" _ 
l Ol', Mll?;) c~ne~o '~ ha ,o:, Ic.arh wiązanka melodyj tanecznych z 
porl dn. OlgIerda Slra€zYI1E'klego I.t 
oraz 'Ylarlrsla\\'3 Markiewiczu- p ~ . 
wna (fort.): li1.00 ,.Powie<Ść ro- Katowice - 6,15 .. Surmy !\1a­
manty('zna" - ;;"kie literacki - ~·k'p·· w wykona,niu kwarte.lll 
z Krakowa: 13.15 mllzyka obia- ol'kiC"RtJ·y K. P. " ' . w Katm\'i­
dowa - z \\-ilna. \\,)'konal\,cy: caeh; 6,50 m1l:"Y'ka pora.n~la. Gra 
orko rozgl. \\'ileń.,kiei, Zofia Ple- orkie~.tra woj,,'ko.wa; 9,30 pl ,ty z 
jew,.ka-~fQnkiewic7.0" a (f<opran) \\' a.rszawy; i5,00 pOJlołuodcr1ie ~Iił­
i zoopól mandnlinistów ,.Kas·ka- "kiego rolni'ka; 21.11> płyty z Wa,r-
il a"; 14,35 .. \V 'l'rzech królowe sza W·Y. 
święto" - wesola anrlycja dla . .. . 
dzieci - ze Lwo\\'o: 15,00 andy- Kraków - 9,30 "law'm ~ol'~(,1 w 
cja dla w~i: 1. "Jak sobie przy- r",pPI'tua,rze kla 'ycznym - ply,ty; 
sporzyć ziemi" - pog. Wincente- 15,00 .. Rrmor ga?Jd"v.-g,ki prz€'c1 
go Gortata, roln'ka ,. Łęczyckie- sacl€'m" ohraz",k regiolJJaJny; 15,15 
go - z Lorhi, 2. ""Tysci,gi" -, melorl·ie PorJ,hatla - płyty; 21,15 
nowela. 3. W'l<lzalloka kolei! i pa- Ikonce~l rOl!ll'l'w.kowy \Yykona w­
storalek ze zbi~u b. l\fiocluor.ew- c~·: k\\'artE'tt 'f'chram;ll'la w "kla­
skipg'o w wyk, orki('f;try Iw!}\\,- cizie: Cz",la,w }fll'zatl",ki (J",,1.P 
skif'go kora manrlolini"tów .. Tl,'j- ,,'kl'1. .1, :-;lp[al1 Bn..s~{)w,ki (1 r 
na,l" or;1Z meskipgo kwa I't pln ,,"kn,), .T. \\' a n (a,lwnlpO'n), gd­
wobln.,.go - ze I,wowa: 16,00 \\ nrd '\'i,lIi:l"('7,yk (gilal'fl), .lu­
kome,lia Alpksandra l<'J'l'dry lia I1"lic-f<a (~piew). ,,-.Iam Kro­
(wipez,;r XIY): .. CllIlwziemczr- ni"""ki (ful'L), J{y"7.arc\ J,'r:lnk 
7.na" rac1iof'1I1izacja lreny O"h- (ak()m,p,) 
npl. 'y"tep TaUNls7.a ;;,,'Icliski('!to . 
Bo)"a: 17,00 recilal skrzypcowy Lw6_~ - 9.:10 "AnrlycJa elln ~o-
Waclawa 3iemczyka, Przy for- ;;por])11 1. :rog-ar~a,nka , .• J erl?-.I!', 
te'pianie Maria WilkomirRka z JPdZ1C. ~'e"E'<lp . ~. lorady. 3. \\ 1:1-
Gdyni prze .. TOMlń; 17.30 Gejflza domo~el, 4. Muzyka .z l?lyt; 15,00 
- operetka w 3-ch aktach S, Jo- f~pg:Jnen,ty z op ... Ailrlll - Ve,r­
nooa: 19,30 koncert rozl'ywkowy '].,ego (z""'Pól La Rcala) - płyty; 
w wyk. orko lymf. P. R. p(}(1 21,15 wia,lomości hi~'lce z min­
clyr, ~lanisl:J W8 U7.i~gielewf<okif'go "lu i pl"owi.n('ji: %1,20 k()J1oCert 
20,30 allclycje i,nfoI"lTl8Cyjne: z.bio- kameraLny w wyknnall1iu ZOO'PQrU 
rowe wiadomOlŚei sportowe, dzien- -kamerallJle.go. 

Mistrz kowalski 
fryzjprka poszukuje 

egzaminowany podkuwacz z star- prowincję. O(prty 
szymi narzędziami poszukuje za- Poznali ro 33 007 

P<Jeftr!y nIl 
OrędQwnik, 

raz posady. Oferty Orędownik. 
Poznań zd 32 641 K 27.WOLNE MIEJSCA]I 

Pomocnik 
L6di - 9,30 plyty z WarF'za- fryzjer;;ki, mlodszy nllka pO"arly Potrzebny 

wy; 15,00 aud)'c'ja dla wsi ,.Jak ~alkowitym utrzY,!,:Jnicm od 1.') natychmiast czlowiek młod~z'Y, 
~{)J.ie PJ'ZY.<'llorzy,' zlp.mi" - pog.; 1. Of",·ty podaniem warl!Tlkii\\' ka\\ aler z gotówka 800-1000,-
15,10 3tlllycJa loknina:. 21,15 kon- do Oredownika, Poznall zd 32 G7~ na dostawy siatkowe. zysk rio 1>0-
Cert rozry\\'k"":r. " ,.kona,,-c)': łowy, Z"'loszenia Orędownik. -
Kwartet wc>ka,.J1Y p'\k Karola O d·k I Gdynia o N 4&59 Lubow .• kiego i ::-laciej BI'zeski - gro ni ':-'::"':'=:'" __________ _ 

jazz fOI'(ejl.; 21,45 muzyka tan.eez- samotny. lat 30. ~O lat praklrki. Magazyniera 
na - plrH. oh!,znall\' doklndJ11P "W)'In Zl1W,l- . .-. o _, 1 ' . towa.-

dZI~. zna l'(Iwnil'ż prn\',:adz l11k" , O~A':lnlza!ol 0\\ ,- przef az~. . 

14,30 Purga - "Czart i Ka-

/
'asip!,:i, .01)81111"0 przr "tn.lr. L dn-, r~",; ~poZ,:r" C'zJ~cll. zahezPleczenl: 
1ryml S"'lud0ctwaUll IH}"zuklljP Jl;~CSf't z,,:l!l\~'. ~fRrty Oredow 
posnrly. La~k. ofNt)' IIpr:l~znm IIIk. P07.n,_~n _ ~ 3.,~: ____ _ 
Ol'erlo\\'ni.l;:. l'ozl1~li zrl 3:! n:~.3 

R:a" op. Dworznka (tr. z t<o>atrul. B f 
13,00 FlorC'nr.iR - ,.Tot'ca" op. U etowy zarobisz! 

n" tanie 
"Empe". 

Tysiące 
S~lI1ofahnkujac pokUl>­
arb'kuly, Informacje: 

Lw'-,w. 7;nipsienip. 
zrl 33230 

Pucci;,jp!,o .. LiIIsk - R Mmaito-. tołowy z kaucj~ 000,- zl !!otÓ\\'­
ści muzyczne. 16.00 Konh::sw. - ką, trzeźwy. p I'erl ki. ~uini"I1Il\'. 
hUl1cert rOZl'l'wkowy. ,,' rocław jezl'ki. o,tatnie lata prowac17,il f<a-
- We"ola allrl)'e'ja muz, 17.00 l1"odzielni" kawiarnic i cukipl'l1ip, Poszukuję 
Mediolan - Rec' ila l skl·zyPcowy. dohl'e ref!o'l'encje nuka Or!pn"'i('ri_ samor1zieJrI('go pomoenika TZ"t­
Rzym - Konce,·t rozl'ywko\\'y. llif'j p()~arly. I,8sk:!w.:' z!do~zf'nia nicki"go zaraz. .l,izd Rlaszyk, 
li,aO Hurlapeszt - :\luz. jazzo- .Jan Sass, Golub (Porn.) R'I"nf'k Du~zniki. powiat l'zamotuly. 
wa. 18,00 Droitwich - Koncert 15. zdg 33 ()(Y) zc1 33 O to populam)', Sztoldlolm - "BoŻe _______________ ;--_____________ _ 
:"arol!zenie" o·rat. J. S. Bacha. 
l'rai!a - KOlwcrt mUl:. lpkkiej. 
19.00 Lyon - Koncprt rozrywko­
wy Lipsk - \\'esola anrl. mnz. 
19,15 Wrocław - Konl'ert ()i)'k, 
dętej. Monachium - ,~'esoly ra­
diokaharet. 20,00 Sztokholm­
..(~i\lrlitta" "pr. Lehara. 20,10 
Wiedeń - Konc(>rt włoskiej muz. 
opernwej , Lip~k - Koncert Ol-k. 
"S mf. 20,15 Sztllti!art - "FJ€'t 
cza rodrziej,ki" OP. 1\1oz3 rta. Kij­
lIigsw. - Koncert eym!, PoO dyr. 
Ahpnrlrotha z udz. sol. (fort,) 
20,55 Hlversum n M e!oclie 
amel·)'kali"kie . 21.00 BI'ukscła fr. 

.. "'C'l'lh er" o.p. i\[a,,'enptta. 
Mediołnn - Kone'PI·t I")mf. Rzym 
- Opl'l'elka, 21,111 Pra!!" - K on ­
ce~t 7. 11011.. sol. 21.:łO ~trllsbollrg 
- .. ,ruiny ~l!'zelec" op. \Vehp.ra. 
Pariq PT"l' KonN'l't muz. 
<)'111 f. z l1clzialp.m M:lgr!y 'j'aglia­
fl'rl'o (forU 22,110 BudnJlC~7.t -
.\lnz. c)'gnli"ka. 22,4., KalIIndborg 
- Koncert muz. kościF'ln<o>j. Dro-

itwich - Kon c€'rt muz. wspól­
cze • .nej. 2.~,OO Konigsw. - Ko.n­
c~rt mt1f7.)'ki WIMki('j. Monachium 
- l\ruz. r()zrywknwa. 'Vicde6 -
:lrnz.. lekka. 24,00 Sztutgart i 
'Frankfurt - Koncert popu\. R. 
Paris - Koncert symf. \Vroeław 
- Muz. rwrywkowa. 

JEDWAB 
(namiastkę), nici do szycia na szpulkach drewnianycJr 
i rolkach papierowYCh oraz bawełniczkę do cerowania 

poleca N 5000 
Fabrvka Nici "MARYNARZ" Władysław Suwalski 

Lódź, ul Targowa 57, tel 200-83 • 226-33. 

TABLETKI 

ASPIRIN 
OCl'łoszenia l .. łam~wy milimetr lub jego. miejsce k,?sz~uJe: w zwyczajnych na etronie 6-la-

'" , lUoweJ 15 grosz~:, na stro':lIe reda.kcYJneJ t4-1amowej): a) pl'zy końcu części 
rerłakcYJ11.eJ 30 gro,my .. ~) na strome czwarteJ 50 groszy,. c) na etroni~ drugiej 60 groszy, d) na 
strome wladomoścl m;eJscowych 1,- zl .. Drobneoglosz('r~}a (najwyżej 100 słów, w t;y1U II nR­
S-Iówkow?ch) . srowo nagłówkowe drukiem ~Iustym, la g;r,?szy, każue dalsze słowo 10 groszy, 
UglOSzCllIR w!ęk ze ",-{<ród drobnych poczrn8,ląc 00. OłjtatlUeJ slrony. l-łamowy milimetr 30 gro­
S1.y, O~I~szellla skomllhkow8ne: z zaitrzezam~m mleJ:~ca. - od poszczególnego wypadkn 20'/. 
n!1nw.yzkl. ~gło~ellla do blezącegoo, wydama pTZ;YJmUJemy do gt>rlzin;y 10,30, a do wydań 
llIerlz.teln;ych_l .śWlltt"c~f!yoh ~" g'od~n)" !l.BO re.no. Z'l hl.~dy drnkar.!lrie. I.t('\re me zniemtfll<'sją 
treści ogID'zerua, !I.!im;n·lfit't~ m~ odpow.ad ... ~;:e~& pu;yjmWem.y tyJj[o JNl opla\:4 II gór;y. 

I 
Prenumerata w Polsce & o~enl~m .gaze,ty do domu miesięclnie (7 ra?y w tygodniu) 
________ 2,50 zł, za grllJ1lca miesIęcznie od 3,00 zł do 6,00 zl (zależnie od kraju). 

l 

Adres r~akcj~ ~_ .. dministracji Poznań, ~w. ~ar?in 70. Telefony; 40-72, 14-76. 33-07, 44-61, 
. 3.'J-24, .3~1_~, po godz, 19 oraz w niedZIele l śWIęta tylko: 40-72. Rękopisów niezamó­

WIDnych r~dakcJa ,me, ztyraca.. - W. razie ~ypadk6w, IIPowodowllJ1ych siłą wyższą, przeszkód 
W' lIakład~le, et.r8Jk6" Itp., w;ydR~nlc~wo. nie odl>Owiada za do&tarczenie pisma. a prenume-
ratQrzy nie maJą pr~wa dom~llJ1la 8141 merloet.rCl'llOnych numer'-," ltrb onszkoi!ow~nia _ 
Konto P. K. O. PO?mań :100 149. Pocnowe konto rozrachunko'We: Poznań II, nr kartoteki' D3. 



PA* t. 

24)' 
Kiedy pn;cszła pierwsza chwila 0-

slupienia, Frallk czul się podnieco­
nym, jak w gorączce. Tie ~pus7.czał 
oka l barona i Julii, która zaj~ła się 
teraz wyłą.c7.nie kapitanom, zapomi­
najęc o reszcie towal'7.ystwa. 

Dostrzegł wyraźnie wrażenie, jakie 
si~ odbiło na twarzy pani von Liehe­
nau na wielok piQknej postaci haro­
na. Nie słyszał słów, jakie 7.amienili 
?:e :'iohę·, hył .jednak pr7.ckonan~r, 7.e 
tych dwoje ludzi mu~i wię7.ać jakiś 
ściślejs7.Y stosunek nad zwykłą, zna­
jomość salonową,. 

Zresztą. obserwacja ta nie była dla 
niego tak bardzo cieJmwą, gdyż zajmo­
wało go w tej chwili gJównie pytanie, 
w jaki sposób zdemaskować i zaaresz­
tO"'ać barona. 

Tymcza-;;em pani von Liebenau 
wstała ze swego miejsca i opierając się 
na ramieniu pięl\'.nego kapitan a zbli­
żała się widocznie do miejsca, ską.d 
Frank obsen"ował mI odą. par\,. 

Widzą·c tó milioner, postQpjł też 
kilka kroków, idąc na jej ~potkanie, 
pl'Zy czym pr7.enikliwym wzrokiem 7.a­
(,'ą.ł się wpatrywać w twarz barona. 
Oczekiwanie nie zawiodło Franka. 
Efekt był barrl7.O silny. Poznawszy 
milione.ra, haron stanę! nagle jak wry­
ty, wydaję c lekki okrzyk pl'zerażenia. 
Twarz jego pobladła śmiertelnie, ka­
tana ugięły si~ pod nim. Oczy patrza­
ły błędnie, jakby wobec strasznego u­
pioru. 

- KA.pitanie, ('o ci jest, na Bogal 
- spytała Julia zatrwożona, czują,c że 
ramię jej towarzysza dl'ży mocno. 

Ostry, suchy głos FrankA. przypro­
'Wadził barona do przytomności. 

- Kiech się pani raczy ui':J)okoić, 
pani baronowo, - r7."kł uśmiechając 
!!Iio ironiczni . - Radosne ździwienie 
)'la mój widok wzruszylo zapewne pa­
na kapitana. Zapomniałem pani bo­
wiem przedtem pOWiedzieć, że jeste­
śmy starzy znajomi, którzy przeżyli 
niejedno i ja z mej strony cieszę się 
również niewymownie z tego miłego, 
a niespodziewanego spotkania! 

Baron odetchnął. słyszac t~ słowa. 
A więc Fra.nk chce mnie oszczę­

clzać, pomyślał. Od7.yskując zimną 
krew zawołał bardzo radośnie na po­
tór: 

- W istocio, baron mówi prawdę 
i dl>prawdy słów znaleźć nie mogę, 
tak jestem uradowany w tej chwili! 

- Nie wS}tpię o tym. panie kapita­
nie - odparł Frank etykietalnie zdzi­
wiony w głębi czelnością nędznika. 
Po cz:nn, zwracając się do pięknej Ju­
lii, która spoglądała cokolwiek zdzi­
wiona na obu przyjaciół, dodaj grzecz­
nie. - ProszQ mi wybac7.Yć pani baro­
nowo, ale jestem zmuszony pozbawić 
E!±±J 

ją na chwilę towarzystwa pana ka­
pitana. Potrzebuje natychmiast po­
mówić z panem Gordonem, którego 
uie widziałem tak dawno, w cztery 
oczy o !';prawie niezmiernie ważnej 
dla nas obu. Jeżeli więc pani nie bę­
dzie miała nic przeciwko temu, udamy 
się do przyległego pokoju. 

To mówiąc wskazał na otwarte 
drzwi sąsiedniego gabinetu, którego 
okna wychodziły na u]i('ę. 

Baron zbladł w tej chwili, a.le kie­
dy pani von Licbenau skinęła pota­
kująco głową, nie pozostało nie inne­
go, jak udać się za Frankiem. 

medy się drzwi zamknęły ta nimi, 
stanęli obaj w milczeniu patrząc na 
siebio. ktoby spojrzał na nich z boku 
domyśliłby się w tych wykwintnych 
Jud7.iach, śmiertelnych wrogów. 

Po długiej chwili pierwszy p~6-
wił Frank. 

- Jesteśmy sami, panie bAl"onia 
Gros - n;ekł staraj~c ~ię hamować 
wzburzenie i Bóg jest tylko świad­
kiem naszym! Na. Jego in1ę przysię­
gam panu w tej chwili, że przysze­
dłcm tutaj z mocnym postanowieniem, 
ażeby pana kazać uwięzić i że postano­
wienie to wykonam stanowczl>, be,; 
żadnych względów, jeżeli pan ... 

- Co ma znaczyć ten uróczysty 
wstęp? Panie Frank - przerwa.ł na­
gle Alfred, odzyskawszy znów zwykłł 
przytomność umysłu, z uśmiechem 
sr.yderczym na ustach. 

- Ma on służyć panu jako ostr7.e­
żonie, rzego się pn.n możesz spodzie­
wać. jeśli nie zastosujesz się do moje­
go żądania - odparł zapytany suro­
wo. 

Baron T07.:eśmiał się lekceważą.co. 
- Ho, ho, wyg-ląda to coś na. po­

gróżki, panie Frank. Ale, .iak pan wi­
dzisz, obracam się swobl> ni~ w naj­
wylnvintniejsr.ych salonach Londynu, 
nie wyglądam więc na. człowieka, któ­
ryby się mógł bać rlyi('h pogróżek. 

Fałdy gniewu ściągnęły się na czo­
le Franka. 

- Ostrożnie, baronie - rzekł pa.­
trząc groźnie na przeciwnika. - U­
prżedzam pana. raz jeszcze, że nie mam 
zamiaru żartować i ż~ w I"ażdej chwili 
mogę wykonać te pogróżki, zdzierając 
ci z twarzy maskę, którą. terar. nosisz 
bezczelnie. Świat przekona się wów­
czas, kim jesteś właściwie. Dowie się, że 
jesteś zlodzi-ejem i morderca, zagraża­
jącym bezpieczeństwu pod przybra.­
nym nazwiskiem kapitana Gordonal 

- E. dałbyś pan lepiej pokój temu 
wszystkiemu, panie Frank - odrzekł 
baron, ruszając pogardliwie ramiona­
mi, ze złośliwym uśmiechem 
'Vszakże pan wiesz doskonale, że od­
krycie to naraziłoby nie tylko mnie, 
ale i ciebie również, a może jeszcze ko-

k · one dziecko 
52'1' 

W każdym razie, nie było mu przy­
jemnie śłuchać pochwał córki. Lecz 

~ dOŚWiadczył żywej niepr7.yjemności, 
gdy gadatliwa. matrona dodała: 

- Panna Żorżeta z pcwnościę nie 
popasie zb~·t długo w tej budzie. 'Wszy­
sey tak mówią,. Skończy się na. tym, 
Że powie słowa prawdy staremu pija­
kowi i jego fa"'on'tce i pójdzie :'iobif' 
od nir.h. Uda. się pod opiekę piękne­
go, młodego pana. 7. Paryża, malarza, 
który na.zywa, się Pa, .. 'eł L~brun i przy­
jeżdża. do Monthlery nie po to. ażeby 
rysować pejzaże i zbierać widoki, jak 
powiada, lecz żeby patrzeć w OC7.y 
}'>ięknej panny ŻOrżety. 

- A sądzi pani. że panienka kocha 
tegl> młodego pana. tego artystę? -
pytał Forestier. 

- Pewna je-ste-m. Panna Żorżela 
nie mówiła o tym ale to łatwo poznać. 

- Do djabła - myślał Forcstier 
- n'ie -:)l'zypuszcza.lem, to może !'trasz-
łlie p'Jkrzyżować projekty pani Pru­
dencif ... no i moje. Oh, te dziewczę­
ta, taledwie wylezie z pieluch, a już 
~y1li okochan iu. 

Nie nie ujdzie niespostrzeżenie w 
,,-(ałym miasŁec%ku. Najmniejszy fakt 
)odlega komentarzom. Pomimo wszel­
kirh ostrożnooci Pawła Lebnm. c%<,sta 
jego obecność \\' !I1onthlcrr została zQ.-

uważona i domyślano się, co go ciąg­
nie do oberży pod "Złotego bażanta. ..... 

Forestier zapłacił, podziękował za 
łaskawie udzielone mu wiadomości i 
wyszedł z winiarni. 

SŁanę,ł przed "Złotym baża.ntem" i 
namyślał się co zrobić. 

Zobnczył w oknie .torż~ zajętą 
szyciem. 

- To ona. - pl>myślał w duchu i 
w"trzą.sn~ł się. 

- Niech ją. Jicho - mruknł-ł­
ślic1.11a doprawdy. 

ZapUŚCił wzrok w głą.b sali i nie zo.­
baczył nikogo. 

Ośmielilo go to do wejścia, lecz wa­
hał !';i<, ;es7.cr.e. Zdawało sj~1 iż oba­
wia się wr.ru!Szenia, które mogłoby go 
zdradzić. 

Wzią.ł na koniec na odwagę i wkrl>­
c1.ył do sali kawiarnia.nej. 

Młoda dziewczyna podniosła. głow~, 
spojrzała na niego i grzecznie, słod­
kim swoim głosem zapytała: 

rORESTIER I żORżETA 
- Czego pan sobie życzy? 
- Piwa, jeżeli łaska, panienkI>. 
Żorżeta wstała, przyniosła butelkę 

piwa, szklankę i postawiła na. marmu­
rowym stolikll. blis'ko bk!sa ~ któ-
rym szyła.. - - --

strona fi 

go innego ... - dodał, cedz .. c ironlez­
nie ostatnie wyrazy. 

- Przerachowałeś się trochę, baro~ 
nie - rzekł Frank, odzyskawszy już 
7.upełnie zimną. krew, a w głosie jego 
brzmiała surowa stanowczość. - Za­
pewne- panu niewiadomo je-szcz~, że 
nie tylkó przestęf}stWI>, jakiego się pa.n 
dopuścił względem tllnie, ale i inne, 
do któregoś pan zmusił biednę. DolI>­
res, Wiadomym już jest dokładnie po­
licji londyilskiej, że więc tym samym 
nie możesz pan rachować na moje 
milczenie, bo ono nic już by panu p<>­
móc nie było w stanie, nawet gdybym 
ja sam pragną.ł pana. ratować, zacho­
wUją·c tajemnicę dla siohie. 

Baron zbladł, słysząc te słl>wa. 
Rzeczywiście było to dla niego nowi­
n~ wobec ktÓrej zaczął traeić w tej 
chwili gn.mt pod nogami. 

- Czegoż pan żądas,z w takim ra­
zie ode mnie - spytał wreszcie stłu­
tnionYn1, niepewnym gł~m. 

- Przede wszystkim odpowiedzi na 
jedno pytanie: gdZie jest Dolores? 

Baron udawał wielkie zdziwi~ie. 
- Jakto, pan mnIe się ó to py­

tasz. panie Frank?! A to wspaniałt, 
doprawdy! Dolore!! jest pańską. żoną, 
musis1. więc pan najlepiej wiedr.ieć, 
gdzie sie r,najduje! 

- Nęd1.niku! zawl>łał grotnie 
milioner, ledwie si~ hamują.c z I>bu­
rzenia. Posuwasz be1.czelność tak da­
loko, że ośmielM1. się szydzić ze mnie? I 
Baronie Grosl Pytam się pl> raz wtó­
ry i raclzę ci odpowiedzieć mi, gdyż 
inaczej pnysięgam na Boga, potrl\fię 
cię poci~gnąć za język: gdzie jest Do­
lor68?1 

Oczy jego ciskały błyskawice, ba­
ron jednak stał spokojnie. 

- Nie ,,,iem - ooparł wre!zcie, 
wzruszaJąc ramiemami. 

Frank podszedł ku oknu i spojrzał 
na. ulicę. 

Tuż około domu pnechadzał się 
miarowym lu'okiem w tę i oWł stronę 
policjan t, kask jego błyszczał w świe­
tle latarni. 

- Baronie Gros, czy odpowiesl na. 
moje pytanie? - rzekł, bior4c się do 
otworr.enia okna. 

Alfred nic spuszczał oka z przeciw­
nika i śledzi! wszystkie jego ruchy. 
Dopóki Frank stał prl y oknie, milc7.:ał, 
ale widząc ostatni MIch ręki milione­
ra, zrozumiał, że ten w istocie nie żar­
tuje. 

- Wstrzymnj się 1>an - r.awołał 
wściekle, zaciskając zęby. Powiem 
gdzie jest Dolore-s! 

Frank odwrócił się od okna. 
- No, twoje szczęście baronie, żeś 

sip. opamiętał W perę, ale niech cię 
Bóg broni, żebyś mnie miał okłamać 
i tym razem! 

Zrobiwszy to, usiadła. i podjęła ro­
botę. 

- Zachwycają.ca, piękniejśza. od 
matki - myslał Forestier - pochle­
bia mi, że jestem I>jeem takiej pięknej 
córki. Ale dlaczego, u diabła, ma ta­
ki smutny wyglą.d'/ Rozumiem, doku­
czają. jej, cierpi biedna. mała. A to 
łotr, ten Rebou!. 

Żoriota mia.ła postawę zamyśloną, 
melancholijną., piękna twarzyczka. no­
siła ślady głębokiej boleści a na. zblad-
1ych polkzkach znać było łzy nie 
oschłe jeszcze ... 

Od kilku dni Żorżeta, ezęsto płaka­
ła, myślą.c o Pawle, który prawdopo. 
dobnie nie powróci więcej do Monthle-­
TY. 

W ehwili obecnej sama była w dCl'­
mu. Klarysa. poszła do wsi sąsiedniej, 
a RebouI nie mając partnera. do kart 
i butelki poszedł na spacer. 

Roboul mógł pozwalać sobie na spa­
cery i jego służąca także, z wYjątkiem 
bowiem niedz:iel i dni targowyeh, nie 
widywano już klientów pod "Złotym 
bażan tern". Znikali jedcn po drugim. 

Pijąc po woli phyo, Forestier nie 
spuszczał oczu z dzIewczęcia. 

Smutek rozlany na twarzyczce do­
dawał Żorżecie właściwego blondyn­
kom wdzięku, jaki podn()Sil jeszcze 
promie!l słońca igraj~cy w kędziorach 
jej włosów. 

- 0, na. pewno - myślał Forestier 
- można z niPj zrol)ić nie tylko b~a-
tłł spadkobier..czynię hiezpallskq. ale 

- Poddaję się przemocy! - rz.ekł 
Alfred, a w chwili, kiedy to mówił, 
malowała się we wzroku jego śmier­
telna. nienawiść, że gdyby Frank był 
mniej odważnym, może nie bYłby " 
stani~ znieść tego !!pojrlenia.. DI>",ie~p; 
się pan wszystkiego. Nieopodal 7.a mia­
st('m stoi odosobniony domek na. ba .. 
gnisku, a należą.cy do niejakiej pani 
Riwer. Do niej schroniła się Doll>res, 
ale przed kim właściwie, przede mną. 
czy też przed panem, to niewiadomo 
jeszcze! - dorzucił szyderczo. 

To rzekłs1.Y, zwrócił się ku dr7,wiom 
salonu. Fra.nk jednak zastą.pił mu 
drogę, patr7.ą.c przenikliwi~ w jego 
twarz. 

- Hola, panie baronie Gros, jesz ... 
c1.e nasr.e rachunki nie 7.upełnie zała­
twione! Nim pan przestą.pisz próg te­
go pokoju, musisr- mi przysiąd:r; na. 
tym miejscu, że zrzekasr. się wszel­
kich praw co do Dolores i że wracasz 
jej zupełną swobodę. 

- Nigdy! - krzyknął baron. 
Nie wątpił bowiem ani na chwjl~ 

dotąd, że dopóki Dolore!5 jest w jego 
rękach, ma z niej gotową broń prze­
ciw Frankowi. 

- Dolores jest ml>jł żonł i pozo­
stanie nią. nadal! 

- Jakto, panie barl>nie GrM, J)An 
si~ ośmielasz nie zgodzić? - rzekł 
milioner lodowatym tonem. A więc 
nie rowmie!!z pan, że jellteś w tej 
chwili w moich rękach? Nie widzisz, 
że za chwilę m<>gę wrócić dl> salonu 
i oznajmić całemu towar7.ystwu, że 
piękn~r knpitan Gordon, który tak zaj­
muje wszystkich swoją. osobą, to nędz,.o 
nik, 1.łodt.iej i morderca l Nie poj mu­
j('sz, że mogę cię tu na miejscu uwię­
zić, a wÓwc1.as zmuszę cię do zr1.ccr.e­
nia sit:. którego mi teraz dobrowoln° 
dać nie chcesz, bo wszak i pan nie 
~·ątpi!'l7. ó tym, żeś już dawno utrae 
w!';zelkie prawa do tej kObiety. A więe 
Jedynie prlez litość dla cie.bie i w ce­
lu uniknięcia skandalu w tym domu, 
pytam cię po ra7. ostatni: C1.y zgadzasz 
~ię dobrowolnie na rozstanie się z Dl>­
lores? 

- Z najpiękniejsr.Q. kobietą. na 
świecie? Nie, nigdy! 

- Czy to ostatnie słowo pa,ńskie, 
panie baronie? 

- Ostatnie! 
Przer. chwilę obaJ pr1.eclwniey 

mierzyli się wzajemnie ponurym spoj­
rzeniem, wreszci~ Frank, blady 7.19 
wzruszenia, podszedł ku oknu i sta­
nął. 

- A więc, panle baronIe Groe, 
niech się twok losy spełniąl - rzekł 
otwierają.c okno na oścież. 

(CiąA' dalszy nastę,pO' 

nawet księżniczkę. 
Podniósł flię i jakby w roztargnie­

niu rzucłł okiem do drugiej sali prze,.; 
szklane drzwi, potem usiadł znów 
przy stoliku. 

- Panienka - odezwał się - sa­
ma jest w domu? 

- Tak, panie, w tej chwili. 
- Zachwyca mnie tl>, będziemy 

mogli poro?'mawiać kilka minut. 
- Lecz panie ... - wyrzekła mle)­

da. d7,jewczyna, patrząc na nieznajo­
mego 1.e zdz.iwieniem i niepokl>jem 
zaruem. 

- O. nie obawiaj się panno torże­
t~. Powiem ci od razu. ,ieżeli w t.&n 
sposób mog~ cię uspokGić i skłoni~, 
żebyś mnie wysłuchała. iż jedynie dla 
ciebie jestem w Monthlery ... 

- Co pan ma do powiedr.enia! -
zapytała dziewczyna, pomyślała o Pa­
wle i l'erce jej zadrga lo. 

- Nic takiep.'o, coh~' pan i n ieprzy-
jemne hyć moglo. ' 

- Ręd1.ie mÓ'\l'.·ił o Pa'\l'.·le - my­
śla.ła ~rżeta, z trudem ukrywają.c 
wzrusr.enie. 

- Nie byłbym pani szukał, gdybym 
bYł posłem złyC'h wieści. 

- ~lów pan, słucham. 
- Mam uczynić pani odkrycie, 

które bard!1> ję. r-adziwi. Panno Żor­
żeto, ty nie jesteś córką. Celestyna Re­
bouI. 

- Wiem ~ tym, jelItem tylkO jego 
ct5!tlt prz~Thraną. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Nad . Na~\Vii1 ci za i skupienie 
Ostatni dzień Romana Dmowskiego w dworku drozdowskim 

(Telefonem od specjalnego wysłannilCa "OrędowniliaIC) 

, .... : . MATKA 
Józefa z Lenarskich Dmowska 

Ł o m ż a, wtorek, 3 stycznia. 
Ta godzina nocnej ciszy, którą, we­

spół z Aleksandrem Dębskim, jednym 
2! przywódców Obozu Wielkiej Polski, 
delegowanym tu do Drozdowa przez 
władze naczelne Stronnictwa Narodl>­
wego, spędziłem przy trumnie Rómana 
Dmowskiego pozostanie w pamięci i 
sercach naszych Jako wrażenie nieza­
tarte i nieza~omniane. 

Nad r,anem wróciliśmy do Łomży . i 
do świtu prawie rozmawiamy cicho, 
szeptem - mimowiIi - tak, jak roz­
mawialiśmy nocy ubiegłej z pp. Nikle­
,viczami w drozdowskim dwol'ktL Mi­
mo ruchu i krzątania się dokOła spraw. 
dotyczących organizacji pogrzebu tu 
na miejscu, mimo, iż wszyscy dokoła 
nas i ci ludzie w mieście i tamci po 
"'siach, kędy brzegami Narwi szeroko 
poszły wici żałobne, wsz~'scy mówilJ-
ylko o Tym, który Ulsną.ł na 'vi.e.ki~ a 

f(ielu pracuje nad , tym, by j~k naj­
świetniej wypadła ostatnia podróż u­
kochaMgo \Vodza, mimo to na Ziemi 
Łomżyńskiej panuje cisza i skupienie. 
Dostojna i wielka jest ta cisza. 

* Po załatwieniu różnych formalno­
ści na kolei, w starostwie miejscowym 
it~ . , udajemy się z kol. Dębskim w go­
dzinach południowych po raz 'drugi do 
Drozdowa. 

Przed salonikiem-kaplicą myśli 
znów odchodzą, od "tych drobnych 
spraw" i zmuszają. do s~upienia się· 
Tak już zawsze bywało: przy Dmow­
skim. trzeba było myśleć. Sl\lcha,jąc go, 
rozmawiając z nim, patrząc na niego 
wtedy, kiedy był między nami żywy, 
trzeba było głęboko, serio myśleć, z 
nim współ-myśleć. Platon nazwał ta­
kie myślenie "sympateia". My powie­
dzilibyśmy: w s pół c z u c i e, . współ­
odczuwanie. 

W saloniku wygląda. tera.z in'itc~ęj, 
• 

.. . .. 
Widok z pokOJU, w którym mie~kal 

~. ,Dmowf;ki, na. kpściól y. DtJ>zdQwiJ. 

I 
niż nocy ubiegłej, kiedym po raz piel'­
WS'Ly przekroczył jego progi. 

W nocy kojarzyła mi się Wielkość 
z Samotnością. W nocy ból sercem tar-
gał jakoś inaczej, niż w tej chwili, ja­
koś ' bardziej z ludzka. Bo w nocy do­
koła tego zdała od świata położonego 
dworku panowała ciemność, a w dwor­
ku mnie, ojcu żal było, że przy trum­
nie Ojca nie klęczą. dzieci, rodzone 
dzieci, że nie modli się żona. żal mi 
było tej Jego samotności, choć wie­
działem i wiem, że w rodzinie pp. Ni­
klewiczów i wśród ich dzieci Zmarły 
czul się, jak przy swojej rodĘinie, ota­
czany opieką, naj czulszą. i najtroskliw­
szą· 

A jednak ..• 
Dmowski niczego za życia nie robił, 

niczego nie przedsięwziął bez przemy­
ślenia swojej decyzji. Najbliższym 
przyjaciołom nier,az tłumaczył pobud­
ki, dla których pozostał w st.anie bez­
żennYm, choć pragnąłby i ożenić się 
i mieć dzieci. "Nie mógłbym - tak 
mawiał - cały służyć Sprawie, gdy­
bYlI!- połowę oddał rodzinie". 

Teraz salonik-kaplica oświetlona jest 
promieniami słOllca, które radośnie 
przebiło się przez podniebne mgły zi­
my. Teraz jest tu Wielkość i Światłość. 

W zastygłych rysach twarzy nie 
dojrzysz śladu ni ludzkich cierpień, 

skąpego słońca i dzi.eń w Dr~dowii! 
Chyli się ku wieczorowi. Szukam j~ 
szcze jednej chwili samotności i wcho­
dzę do kaplicy, kiedy nikogo w niej -
prócz Niego - nie ma. To pożegnanie. 
Niebawem wieko trumny zamkną, by. 
ją przygotować w drogę. Nikt mnie do 
tego nie upoważniał. Przyjechałem tu, 
by spełnić swój obowiązek dziennikar­
ski, zawodowy. A jednak stanąłem 
przy jego sercu, by mU w imieniu Wa­
szym, Czytelnicy i wierni przyjaciele 
naszej wspólnej sprawy narodowej, -
podziękę złożyć za to, co twardym znl>­
jem życia uczynił. Dziękujemy Ci, Ro­
manie Dmowski. Nie zapomnimy Ci 
tego w tym i w następnych pokoJe­
niach. Nie zapomnimy, nie. 

* 
Jak skromnym był w swoim sto­

sunku do spraw publicznych, jak nie 
lubił nigdy dokoła swej osoby głośnych 
oklasków, uniżonych hołdów, jak od­
mawiał kategorycznie próbom jakiej­
kolwiek dla siebie manifestacji, tak 
skromnym był i pozostał do ostatnfch 
dni w codziennym życiu i w codzien­
nym z ludźmi obcowaniu. Prostota 
i skromność, po~unięta do granic osta­
tecznych, cechuje też tryb jego życia w 
Drozdowię, gdzie mieszkał dokl,adnie 
od 18 cz-erwca ub. r. Dzień wypełniają 
mu spacery po obszernym parku, za-

Widok na dworek w Drozclowie od frontu. Z Drozdowa, gdzie od tS czerwca 
uą. r. mieszkaj Roman Dmowski. i gdzie orl wieków jest siedziba rodziny Luto­
sławskich, wyszli m. in. bracia Marian i Józef Lutosławscy. których rozstrze­
lali bolszewicy za wykonanie rozkazu Komitetu Narodowego Polskiego w Pa-

ryżu i dostarczanie ochotników do armii polskiej we Francji 

ni , Jęku, ni starczego bez\"ladu. To nie 
umarł starzec 74-Jetni. To umarł czło­
wiek wiecznie młody, od młodości 
przygotowujący się na śmierć rozu­
mem najgłębszym i sumieniem naj­
wrażliwszym. Drewniany, ubogi krzy­
żyk, który spoczywa w tych spraco­
wanych dłoniach, nie jest tylko sym­
bolem. 

Ks. prałat Piotr Krysiak z Łomży, 
z którym w ciągu dnia odbyłem dłuż­
szą rozmowę, nie posiada się ze szczę­
ścia, że danym mu było takiego PI>­
laka i takiego katolika przygotowywać 
na ostatnią. drogę żywota. Znał Dmow­
skie-go od kilku lat. Jako członek Ra­
dy Naczelnej Stronnictwa Nar. miał 
w ost.atnich latach dwukrotnie rozmo­
wy z Dmowskim. Znał i z tych rozmów 
i z przeczyt,anych dzieł stosunek 
Dmowskiego do Boga i Kościoła, ale 
nie przypuszczał ,iż - jak powiada -
tak głęboka i tak czynna jest wiara 
Jego i Jego osobisty stosunek do BI>-
ga. 

"Kiedym go widział żarliwie modlą­
cego się na klęczkach w czasie nabo­
żellstwa (p_ Niklewiczo\l.'a cią.gle pro­
siła, by ~k długo nie klęczał) w dniu 
" września, kiecly wówczas, po Komu· 
nH św. calował moje ręce, kiedy na 
dwa dni przed zgonem przyjmował 
Ostalnie Kmnaszcz-enia i znów całował 
moje rt:ce, mówiąc: "wkrótce się zoba­
czymy", - zl'ozumiałem, że w tym 
wielkim Polaku mądrość stanu, przy­
wiązanie do Ojczyzny i wiara w Boga 
zestrzeliły się w jeden płomień miłości, 
który nie zgaśnie w sercach Polaków". 

l'zmc~em gasnlł j,uż p'romienie 

dumy pod ulubioną gruszą, rozmowy z 
najbliższym otoczeniem. Chętnie za­
bawiał się ze swawolnym wilczkiem, 
któremu na imię Bystrek. Dbał o to, 
by psa nie tresowano. Dziwnie nie lu­
bił tresowanych zwierząt. To się klMi 
z naturą. - strofował dzieci Pp. NikJe-

68-letni ks. prałat Piotr Krysiak z Łomży, 
działacz narodowy, spowiednik Dmow" 
skiego z ostatnich miesięcy Jego życia. 

wiczów - nie róbcie tego. Niech i pies 
będzie sob~, 

Tak, wszystko ma być sob~. 
sztucznego w życiu, żadnej pozy. 

Sprawami publicznymi interesoweJ 
się do ostatnich niemal dni; żywo zaj­
mowały go wyn-adki wrześniowe z ub. 
[. W1adpmość o śmierci k~. arcrbi:sku-

:pa Teodorowicu. PrzYllłł z serdecznym 
bólem. Mówił, że chętnie by napisał 
"kilka dobrych słów o tym dobrym Po­
laku". 

Często wracał Dmowski w ostat­
nich rozmowach z oloczeniem do Swo­
jej matki i ojca. Siedząc przy komin­
ku ·z rozmiłowaniem i wdzięcznością, 
mówił o ojcu, który choć był tylko 
brukarzem, dał synowi wychowanie 
staranne i wpoił zasady niezłomne. 

OJCIEC 
W ALENTY DMOWSKI 

Kult Zmarłego dla rodziców i tradycji 
rodzinnej widać w każdym szczegól" 
umeblowania Jego pokOjU mieszkalne­
go w Drozdowie. Nic tu właściwie nie 
ma, prócz podręcznej biblioteki, łóżka, 
skromnej gotowalni oraz kilku sprzę­
tów, obrazów i pamiątek po rodzicach, 
Nawet stary fotel, na którym umarła 
Jego matka, kazał sobie przywieźć z 
Warszawy i postawić przy łóżku. "Nie 
będą go przecie używał, ale niech stoi, 
on mi najserdeczniej przypomina 
matkę"· 

Tak kochał, tak żył i tak umierał 
Roman Dmowski, zapisany w ksi~gach 
stanu cywilnego parafii drozdowskiej 
z adnotacją.: "Wskrzesiciel Polski - b. 
minister spraw z.agranicznych." 

FELIKS FIKUS. 

L6żko, w którym umarł Dmowski. PI'r-v 
łóżku fotel. który kazał sobie spro \\adz{ć 
z \Varszawy do Drozdowa, jako pamiątkę 
po matce. Nad łóżkirm wisi obraz Matki 
Boskiej. do którego Dmowski odnosił · się 
ze szczególnym pietyzmem. Obraz ten 
oQ.ziedziczyl Dmowski prawrlopoclobnif\ po 
swoim dziadku z Wólki \VYbl'anowskiej, 
Kazimierzu. Obok łóżka. nad stolikiem 
nocnym, wisi stary rodzinny ryngraf, 
przechodzący również z pokolenia na po-

kolenie. 

Jak skromne b:.lo ż~' cie Dmo\yskieg-o. tak 
<;kl'omne b.,-Io .Irgo rH/e otoC 7.en ;(> ; .1e!!rt 
codzienny (ryh życia. 010 goto\\alllia. I!J·ZI. 

której Siadywał chr.; t.uic do r.. Ol l' lLa.. . 




